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Przedpłatę i ogłoszenia przyjm ują:
Ne  LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar.“ 

plac Halicki w pałacu W. Ulanieukich. Ogłoszenia 
w Paryiu przyjmuje wyłączni.' dla „Grzety Nar.1' 
ajencja pana Adama , Rue Clement, 4 Paris , Ot .o 
W J o i w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Wulfischgasse A. OppeliK Stadt Sti 1 enbastei 2. 
M. Dukes, i. Rie.nergi.sse 1S Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2.. Henr. Sch„lek, jen. ajencja centr. 
ek:p. ogłoszeń, G. II, Uaube et Cmp. Wollzeile 12., 
Maurycy Sterr, Wollzeile 22., w Hamburgu pp. 
Haasenstein et Yogler, RajehmaD et Frendler w 
Warszawie Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt. od 
miejsca objętości j idnego wiersza dr nyu, diukiem.

Reklamy W rubryce „Nadesłane** 
ISO ct. od wiersza.

L W  Ó W  d. 12 grudnia.

(Sytuacja parlamentarna we Wiedniu. — Wybór 
w okręgu Żółkiew-Rawa-Sokal. — Ankieta dla re­
formy opodatkowania gorzelń. — Obrady budżeto­
we w parlamencie niemieckim. — Pizedlitawskie 

sprawy parlamentarne.)

O trzymaliśmy następujący treściwy i ściśle 
przedm iotowy a dość sm utny pogląd na p arla ­
m entarną sytuację we W iedniu, mianowicie na 
stosunki stronnictw  E ady  państw a i czynności 
naszej delegacji:

Wiedeń d. 10. grudnia.
( 0 )  Od w torku d. 5. grudnia obraduje zno­

wu Eada państw a, a jednak sytuacja polityczna 
wyjaśnia się tylko stopniowo i powoli. Najwa- 
żnicjszem bezsprzecznie dotąd zdarzeniem w 
świecie parlam entarnym  było umieszczone w 
Vatei landzie, a następnie przez inne dzienniki 
powtórzone oświadczenie hr. Hokenw.trta, że nie 
opuszcza, jak  przedtem głoszono, swojego stano­
w iska w E adzie państw a dla jakiejś tam  posa­
dy w adm inistracji rządowej. Mówią tu  i ów 
dzie, że taka  zamiana nie sprzeciwiała się jego 
życzeniom. H r. H olienwart ma być dotychcza­
sowym przebiegiem spraw publicznych znękany, 
nie w szystko idzie po jego myśli, a  naw et wpływ 
jego nie odpowiada bynajmniej ani jego prze­
szłości i zasługom ani też zdc"nościom. Za to 
czując w sobie niepospolity talent adm inistra­
cyjny, cóż dziwnego jeżeli się pragnie znowu 
ujrzeć na polu, na którem  doświadczona jego 
siła i jemu mogłaby przynieść więcej zadowol- 
nienia i powszechności pożytku. Atoli ła tw o  by­
ło przewidzieć, że stworzone przez niego stron­
nictwo prawego centrum  poszłoby w rozsypkę, 
gdyby on się usunął z widowni parlam entarnej; 
a w tenczas i cała konfiguracja stronnictw  w 
Eadzie państw a m usiałaby się zachwiać, i do­
znałaby prawdopodobnie szwanku. Być może, 
że się rząd dość wcześnie obliczył z temi na­
stępstwam i, i skłonił go do pozostania. N iew ąt­
p liw ą jest rzeczą, że tym  sposouem rozkład p o­
wstrzym ano i ocalono przynajmniej chwilowo 
położenie

Zapow iadana oddawna formacja Llubu Co- 
roniniego postępuje bardzo leniwo, i k to  wie 
czy się uda. Niema odpowiednich do tego ży­
w iołów , a Coroniniemu brak  wszystkiego, co 
winno cechować przewódcę parlam entarnego, 
b rak  rozleglej szych poglądów, energii i sprytu. 
Nadto jestto  zakostniały centralista , jak  tego 
w swoim czasie podczas w alk  rezolucyjnych na­
szej delegacji złużyi dow ody; jego przewaga w 
Eadzie państw a nie wieleby pomogła reprezen­
tantom  naszego kraju. W ystąpienie Lienbache- 
ra  z klubu L iechtensteina, a tern samem ze 
związku prawicy, nie mięło dotąd politycznych 
skutków , tak  jak  nie miało prawdopodobnie 
zdrowej przewodniej myśli. Praw ie wszyscy zga­
dzają się na to, że jego pobudką by ła  osobista 
ambicja a jego znaczenie będzie żadne.

K om itet wykonawczy prawicy aż do sodo- 
ty  się nie z b ie ra ł; jakoż Koło polskie dopiero 
we czw artek wieczorem nominowało swoich 
członków, k tó rzy  do niego wejść mają. Są to 
te  same osobistości, co już w zeszłym roku w 
tym  komitecie zasiadały. W  ogóle na prawicy 
stosunki prawdopodobnie się nie zmienią. W szy 
stko pójdzie dawnym trybem  ; praw ica będzie 
m iała słabą większość w Izbie i jej odpowiedni 
wpływ na r z ą d ; wszelako b rak  jednolitej myśli 
ożywczej będzie jak  dotąd ubezw ładniał jej 
czynności. Najruchliwszą okazywała się dotąd 
frakcja konserwatystów, reprezentowana przez 
klub Liechtensteina; npominając się o koncesje

w duchu praw ie reakcyjnym, s ta ra ła  się pocią­
gnąć za sobą salą  większość, często przeciw jej 
woli, z uroszczeniem, że tylko pod tym  warun- 
id c m i w  imię wygórowanego konserwatyzm u 
może z n ią zostać w połączeniu. Ten sojusz bar­
dzo wiele szkodzi większości, n ietylko na ze­
w nątrz, otaczając ją  pozorem reakcyjnych dą­
żności, ale nadto ta k ie  w składzie w ewnętrz­
nym, dając żywiołom konserwatywnym i reak ­
cyjnym innych frakcji przewagę.

Niemniej rzu tna jes t frakcja czeska; jej dą­
żności w pierwszym rzędzie narodowe, głównie 
przeciw powodzi germańskiej skierowane, w dal­
szych dopiero odstępach, w  głębi akcji polity­
cznej i raczej teoretycznie m ają samorząd naro­
dowy na oku. Je j usiłowania zdają się przede- 
wszystkiem  zmierzać do nadania w dzisiejszym 
składzie rzeczy przew agi czeskiej narodowości 
w ustroju państwa. Pod jej skrzydłam i mieściłaby 
się reszta  Słowiańszczyzny, a w szczególności 
Słowiańszczyzna południowa. Aspiracje ludności 
polskiej na Szląsku, uważanym za przynależność 
czeskiej korony, nie mogą jej być na rękę, i 
cierpi je raz tylko jako sprzymierzeńca prze­
ciw germanizacji, a nadto z przyjaźni dla K oła 
posłów polskich z Galicji.

To też Koło polskie jest jedynym  wyobra- 
zicielem myśli samorządu narodowego w całej 
pełni, chociaż — z bólem to wyznać nale­
ży — więcej nominalnie niż rzeczywiście. Pod 
naciskiem odmiennych prądów  w sprzymierzo­
nych klubach, zmuszone jes t poniekąd trzym ać swój 
sztandar w odwodzie, a naw et w ukryciu, aby go 
nie narazić na chwilową bodaj porażkę. Pamię- 
tnem jeszcze dotąd jest owe niedotrzymanie pla­
cu przez prawicę Sa,mą przed dwoma la ty  w ko­
misji budżetowej, gdy jeden z posłów polskich 
poruszył potrzebę większego uwzględnienia w ła ­
ściwości i potrzeb poszczególnych części monar­
chii w samej już organizacji władz centralnych, 
rozdziale referatów  itp. N itudało się też dotąd 
zdobyć dla m inisterstw a galicyjskiego odpowie­
dniego jego założeniu stanowiska, jedynie aby 
przesadnemi rzekomo żądaniam i nie zrazić sprzj 
mierzeńców i sprzyjającego w zasadzie krajow i 
rządu. W śród takich te i  okoliczności za ta rły  
się stopniowo dawniejsze ideały u ty litaryzm  u- 
uzyskał przewagę, w kraju  może jeszcze więcej 
nw w delegacji. Banki i koleje w imię ekono­
micznego rozkw itu  sta ły  się hasłem wszystkich 
dążeń. kraju przyzwyczajono się składać od­
powiedzialność za wszystko, co się dzieje na po­
lu polityki, na delegację, nie bacząc na to, że 
delegacja jest tylko wyborem kraju, wyrazem 
jego opinii i ścierających się w nim prądów 
Dopóki się w kraju" nie wyrobi 1 nie ustali 
zdrowa i wzniosła myśl, truano  się spodziewać, 
żeby delegacja znalazła w sobie dostateczną si­
łę  ab odwagę wypisać ją  na swoim sztandarze. 
W alka ze stańczykostwem  nie prowadzi do ce­
lu, jeżeli się nie oprze na dobrej wierze, znajo­
mości i rzetelnem  ocenieniu prawdziwego stanu 
rzeczy, na czem zbywa pospolicie tak  głośnej u 
nas trom tadracji.

Przez cały przeszły tydzień zajm owała się 
Izba posłów nowelą do ustawy przemysłowej. 
Idąc  za głosem rozlicznych wieców przemysło­
wych, przyjęła komisja zasadę przymusowych 
stowarzyszeń rękodzielniczych, jakoteź przepis 
o potrzebie złożenia dowodów uzdolnienia ze 
strony tych, co się podejmują w ykonywania rze 
miosł. W ielu mniema, że te zarządzenia ustawy 
przemysłowei nie przyczynią się do podżwignię- 
cia staną rękodzielniczego. Upadek tego stanu 
jest, zdaniem ich, skutkiem  w alki pracy i mniej­
szych kapitałów  z kapitałem  wielkim ulokowa­
nym w fabrykach; ograniczenie praw a do samoi 
stnego w ykonywania rękodzieł, będące raczej 
skierowane przeciw pracy czeladników, nie za­
radzi złemu; wyrażono owszem obawę, że teraz 
dopiero rozpoczną się kwasy a może i walki po­

między pracującą uzelaazią a uprzywilejowany­
mi rękodzielnikami. Z iesztą  cała dążność pro 
jek tu  ustawy nie ma wielkiej doniosłości eko­
nomicznej; uk ład  jego pod, względem technicznym 
i umiejętnym zbyt wiele pozostawia do życze­
nia, przypominając czasy legislacyjnego niemo­
wlęctwa. J e s t  dosc powszeenne zdanie, że uchwa­
lony nie znajdzie zastosowania. Nosi na sobie 
więcej cechę niewinnego może reform atorstw a w 
duchu konserwatywnym. Zaznaczył to dość w y­
raźnie ks. Alojzy Liohtenstein w suootniem swem 
przemówieniu, które, przyznać to należy, wy- 
w aiło  pewne wrażenie, między innemi ta k ie  z 
tego powodu, że w ystaw iając rękodzieła jako 
rodzaj urzędów społecznych, stanęło swemi za­
patryw aniam i na pogran.cz a wiadomych teoryj 
socjalistycznych.

Koło polskie w tej całej kw esiji nie zajęło 
stanowiska jasnego. We czw artek p. Chamiec 
przemawiając w dyskusji jęneralnej, w jkazyw ał 
n iektóre niedostateczności projektu, i oświad­
czył się wbrew jego postanowieniom za woine- 
mi stowarzyszeniami. W  sobotę przeciwnie bro­
nił p. Mieroszowoki projektu bezwarunkowo. Ta 
sprzeczność uderzyła cokolwiek; jednak spodzie­
wać się należy że przebrzmi, a bodaj czy nie 
odpowiada najlepiej usposobieniom naszej dele­
gacji.

Na wniosek p. Euzebiusza Czerkawskiego 
postanowiło Koło wnieść do §. 1. poprawkę, że­
by w razach wątpliwych nie w ładza centralna, 
jak  się tego domaga projekt, lecz w ładza k ra­
jowa rozstrzygała w pierwszej instancji, czyli 
pewne przedsieoiorstwo jest rzemiosłem czy fa­
bryką. E ząd się sprzeciwia tej poprawce. S ły­
szałem, że na posiedzeniu Koła, na którem  roz­
bierano tę  '„y/estję, p. W olski uznawał zarzuty 
rządu za słuszne; nie znalazł jednak  poparcia. 
W ystąpui przeciw niemu prócz samego wniosko­
dawcy ta k ie  pp. Smarzewski : Chrzanowski w 
sposóo tan  przekonywający, że się ostatecznie 
sam cofnął. P  Mieroszowski zastrzegł sobie 
wniesienie tei poprawki.

Doszła mnie wieść, jakoby p. Hohenwart 
na jednem z posiedzeń swojego klubu, m iał u- 
pewnić członków, że rząd nie wniesie — przy­
najmniej na teraz  — do lzuy  spraw y galicyj­
skiej indemnizacji. W szelako nie udało mi się 
spraw Izić tej pogłoski.

Kandydatem  moskalofilów na posła do E a ­
dy państw a z okręgu wyborczego Źółkiew-Ea- 
w a-tokal jest ks kanonik J  uzyczyński z P rze­
m yśla — en sam, k tó ry  zawf ze przeciwko obu 
panom 'Myszkowskim od r. 1866 walczy w 0- 
kręgu Przem yśl - Mościska - Dobromil, i zawsze 
upada. Próbuje teraz szczęści gdzieindziej.

W przeszłą sobotę ukończone zostały na­
rady  złożonej przez1 m inisterstw o linansów an­
k iety  w przedmiocie opodatkowania gorzelń. 
Większość czeskich i ' galicyjskich ekspertów 0- 
św iadczyła się za tern, ażeby zatrzym any zo­
sta ł t  z. system pauszalowania akcyzy, t. j. 
obliczania jej ryczałtowo podług gatunku i 
ilości spotrzebowanycn do wyrobu produktów. 
Mianowicie zaproponowano, ażeby stopa poda 
tkowa w ynosiła po 11 centów od stopnia — jak  
dotychczas, zaś ażeby pizyjmowano w ydatek do 
obliczania pauszalu podatkowego z hek to litra  
buraków  5 stopni alkoholu, z kartofli i zboża 
6 stopni, a z melasy 7 stopni. Z te j zasadni­
czej stopy opodatkowania m iałyby bjtó przy­
znawane pewne opusty dla gorzelń rolniczych 
nie większych jak  na 80 hektolitrów  dziennego 
zacieru. Mianowicie wnosił p. Jah n  z Czech na­
stępujący wymiar upustów w akcyzie: dla go­
rzelń z kadziam i aż do 30 hektolitrów  zacieru

20% z zwykłej stopy podatkowej, z kadziami 
od 30 — 60 hek to litrów ' zacieru 10 % upustu ,1 
za i  przy większych gorzelniach, chociażby były 
uznane za rolnicze, t. j. przerabiające produktu 
ż gruniów tego samego właściciela, upustów 
ju ib y  nie było. P an  Smiałowski ze Stojaniec 
proponował następu j,ce stopniowanie u p u stó w : 
przy gorzelniach aż du 20 hekto litrów  zacieru 
30"/,,, przy gorzelniach od 20 — 35 hektolitrów  
zacieru 20% ? od 36 — 15 hektol. zacieru 10% 
upustu. Pan Polanowski S tanisław  oświadczył 
się za przytoczonem powyżej stopniowaniem ko- 
rzystniejszem dla większych gorzelń rolniczych, 
k tó re zaproponował pan ja h n . G łosowania nie 
było. P rzy  wywozie spirytusu zag ran icę  wyno­
si* by zw rot akcyzy 1 0 Gorzelnie produku­
jące drożdże prasowane m iałyby być obłożone 
20% dodatkiem  do zw ykłej stopy akcyzowej.

W parlamencie niemieckim toczą się obe­
cnie obrady nad wnioskiem rządowym, doma­
gającym  się zaprowadzenia dwuletnich budże­
tów. W  pracy swej nad obniżeniem znaczenia 
parlam entu  i osłabienia jego wpływu, doszedł 
BismarL do przekonania, iż najlepszym środkiem 
prowadzącym do tego celu, jest zaprowadzenie 
reformy w uchwalaniu budżetu w tym  duchu, 
aby parlam ent nie co roku, ale co dwa la ta  bu­
dżet uchwalał na perjod dwuletni. Tym bowiem 
sposobom mógłby B ism ark pójść o k rok  dalej i 
mając budżet uchwalony, mógłby przez dwa la­
ta  parlam entu nie zwoływać, przez to uwalniać 
się od nieprzyjemnych interpelacyj 1 krępującej 
gu kontroli A znowu ludność stopniowo odzwy­
czajałaby się od parlam entu, przestałaby  go ce­
nić, bo izadzicj odczuwałaby korzyści z jego i- 
stnłenia, a więcei natom iast poczęłaby rząd re­
spektować, bo przez dłuższe perjody czułaby na 
sobie niczem niekrępow aną żelazną jego dłoń.

Z wręcz przeciwnych powodów walczą prze­
ciw tem u Bismarkowskiemu projektowi stronni­
ctw a liberalne, a ich mówcy w ciągu dwóch 0- 
statn ich  dni, w których się toczyły debaty nad 
tym  projektem, nie mało żółci w ylali na Bis- 
m arka i nie mało mu bolesnych zadali ciosów. 
Szczególnie poseł E ick e rt m iał św ietną mieć 
mowę, pełną  tak  silnych argumentów, a zara­
zem tak  zjadliwych insynuacyj, że przypuszczają, 
iż chociaż Bism ark osobiście w ystąpi w obronie 
swego projektu, to projekt ten odrzucony zosta­
nie, podobnie jak  dwa la ta  temu. Między innemi 
mówca ten m iał w ykazać cyframi, że" rząd 
umyślnie w rym roku niższe preliminował docho­
dy, aby umotywować nałożenie nowych podat­
ków, co daje do myślenia, że p r a g n i e  s o b i e  
p o t w o r z y ć  z a p a s y  k a s o w e

Owoż mimowolnie nasuwa się p y ta n ie : — 
po co mu tych zapasów? jak i jes t cel tych zabie­
gów o posiadanie gotów ki? A ż a l i  g o t u j e  
s i ę  o n  d o  j a k i ę j ś  a k c j i  z e w n ę t i z -  
n e j ? Takie postępowanie rz ą d u , zdaniem mó­
wcy. jes t wysoce nieszczerym ubliżającem p a r­
lamentowi, bo św iadczącem , że rząd po za je ­
go plecami gotuje się do czynów , mogących 
narazić by t Niemiec. D la tego E ick e rt wzywał 
parlam ent aby wręcz, bez odsyłania do komi­
sji, odrzucił budżet i zażądał przedłożenia in­
nego — uczciwszego

Oczywiście parlam ent nie pójdzie po myśli 
E ickerta , budżetu nie odrzuci, chociaż może nie 
uchw ali perjudów dwuletnich. A budżetu nie 
odrzuci dla tego, że Nurdd, AUy. Zig. w  ko­
munikacie, k tóry  podaliśmy w sobotę w s tre ­
szczeniu telegrańcznem, zapowiada, że gi ozi 
niebezpieczeństwo sojuszu F rancji, Anglii i Mo­
skwy.

G łosow a i e nad ustaw ą przem ysłową w 
przedlitaw skiej Izbie posłów, po ogólnej rozpra­

wie odroczono na wczoraj z umysłu, aby mieli 
czas przybyć wszyscy członkowie prawicy, i 
głosowanie to zamienić się mogło w imponują­
cą manifestację. Tak się też stało  — albowiem 
Izba wszystkiem i głosami przeciw trzem  uchwa­
liła  przystąpić do rozprawy szczegółowej; ci 
trzej byli to pp. Zedwitz, Gross .i Skene. Spra­
wozdawca hr. E g b e rt Belcredi stw ierdził w koń- 
cowem przemówieniu tę  pocieszającą oznakę, 
że naw et lewica okazała  się gotową do przej­
ścia w dyskusję szczegółową; jes t to  wskazów­
k ą  pewnegv utorowani? rrogi do jedności w 
kwestjach ważnych. Dalszym symptomatem tej 
jedności jest wniosek socjalno-poiityczny lewicy. 
Treść jego merytoryczna jes t wprawdzie bez­
przedmiotowa, gdyż odnosi się tylko do rzeczy, 
k tóre albo już są wzięte pod obrady, albo je 
rząd, jak  to  niew ątpliw ie wiadomo, przygotowu 
je. W niosek ten można przeto ty lko tak  rozu­
mieć, że i opozycja, zgadza się na postępowanie 
rządu. W  końcu mówca odpierał wyczerpująco 
zarzuty, podniesione w ciągu rozprawy ogólnej. 
W  ustawie tej widzi on pierwszy ważny krok 
du owej reformy przemysłu, k tó ia  dla A ustrji 
jako organizacja pracy jest nieodzownie potrze­
bną. (Huczne oklaski z prawicy.)

W  rozpraw ie szczegółowej przem aw iał Ee- 
schauer z lewicy, polem., ując przy §. 1. z Lien- 
bacherem i Liechtensteinem, i dowodził, że prze­
mysłowi nie pomogą nowe paragraly , lecz dać 
mu trzeba pieniędzy. W  końcu oświadczył się 
za tern. aby nie zaliczać przemysłu domowego 
do przemysłu rękodzielniczego.

H r. E. Belcredi bai dzo zręcznie a wielce 
boleśnie dla lewicy wyzyskał jej takzw any pro- 

ram  socjalno-poiityczny. Godnem uwagi jest, 
e podczas gdy lewica w gametach swoich w iel­

ce się rzucała na prezydenta Smolkę, jje przed 
odczytaniem tego jej wniosku na pierwszem po­
siedzeniu Izby posłów, dał głos m inistrowi 
skarbu teraz pp. H erbst i Chlumetzky upra­
szali dr. Smolkę, aby tego wniosku nie posta­
w ił na dziennym porządku najbliższego posie­
dzenia Izby, ale aż dopiero po świętach. Tak 
więc już całkiem w yszła na j?w  ńnta, k tó rą  
um yśliła lewica z swoim wnioskiem, o czem 
ziesztą jużeśmy obszernie pisali. Gdy się ta  
ńn ta nie udała — a byłaby  się zresztą nie u- 
dała, choćby wniosek odczytano przed mową 
dr. Dunajewskiego, i chyba tylko w dzienni- 
k Q'>1i mogił byli tum anić swoją naiwną publi­
czność centralistyczną, że to oni tym swoim 
wnioskiem, zmusili rząd  do zapowiedzi dalszych 
reform socjalno-poiityczny ch  k tó re podniósł mi­
n ister skarbu .— gdy się więc finta nie udała 
naw et pod tym wzglt em, centraliści może 
1 zupełnie cofną swó) projekt. O haiaktery- 
stycznem jest, że tak i prowodyr lewicy jak  p. 
Wolfrum, człowiek zresztą nie bardzo bystrego 
rozumu, m iał go przecie na tyle, że nie podpi­
sał owego wniosku, oświadczając otwarcie, że 
nie chce, aby lewica poniosła klęskę i nadto 
jeszcze się skompromitowała. Wszyscy inni je ­
dnak podpisali.

W  kw estji przemysłowej praw ica posuwa 
się coraz dalej. W  klubie czeskim wniósł i mo­
tyw ow ał dr. M attusz d. 9. b. m. wniosek rewi­
zji ustawy o Izbach handlowo-przemysłowych 
w tym  duchu, aby zaprowadzone zostały osobne 
od handlowych Izby przemysłowe. W szystkie 
kluby prawiuy m iały się już zgodzić na ten 
wniosek.

Cesarz m iał jeszcze w Peszcie podizas se­
sji dtlegacyjnej w yrazić życzenie, aby nowa 
procedura cywilna była jeszcze na bieżącej se­
sji załatw ioną.

Hr. Corm ini głosował za prowizorycznym 
budżetem. W sobotę jeszcze się klub jego nie 
ukonstytuow ał formalnie, jakkolw iek rozgłasza, 
ie  się ukonstytuował. Prezesa i innych funkcjo- 
narjuszów klubu nie wybrano ; i ogółem podczas

GŁOWA I GŁÓWKA.
NO W E L L A .

Napisał 

J. W. Wdowfszewski.

(Ciąg dalszy.)

Obawa, skandalu pokonała skrupuły. O! 
ten niegodziwy Ja n !  Z atru ł jej o sta tn ią  noc 
p rzedślubną; — serdecznie go w tej chwili nie­
naw idziła.

A jednak — w ątpliw ości nie ustępow ali
Ziarno zw ątpienia, raz rzucone w pierś ludz­

ką, nabiera na tej żyznej glebie uczuć i namię­
tności ogromnej siły  rozwoju. U rasta  do potwor­
nej wielkości... Na to złe jedno jes t tylko le­
karstw o : rzuciwszy wszelkie względy i formy, 
dojść źródła prawdy... łna&zej w i l i ś m y  w sie­
bie truciznę, k tó ra nas niszczyć będzie powoli, 
ale — bez końca.

Czyi m ogła pójść drogą bezwzględności? 
Na to trzeba było inaczej być w ychow aną; w 
innym stosunku stać do rodziców ; mniej niewol­
niczo iść za uświęconemi formami. Trudno było 
dzii wczęciu zaprzeć się dotychczasowych pojęć 
o życiu, przyzwoitości, dla niepewnego — -  p ra­
wdopodobnie — i niekorzystnego dla jej p rzy­
puszczeń rezultatu .

Chodziło o jej m arzenia, o szczęście całego 
żĄ cia. M iałaż je poświęcić jednemu urojeniu? 
Jan  ją  kochał. W iedziała o te n . Może potwa- 
rzą chciał się zabezpieczyć przeciw hrabiem u? 
Może zazdrość podyktow ała mu słow a? Tak, 
t a k ; to  najprawdopodobniejsze. Ile  w  tym  chłop­
cu było niegodziwości!...

Gdy w swoich rozumowaniach doszła do ta ­
kiego wyniku, z czoła jej pot spływ ał kroplumi. 
B ladą była — strasznie bladą, tak, że m atka,

która w łaśnie weszła, z niepokojem z a p y ta ła : 
Czyś nie słaba E óziu?

— Nie m am o... Głos jej by ł bez dźwięku.
— Tyś p łakała , moje dziecko?
— Ale gdzież tam ; zdaje się mamie. I  cze- 

goibym  p ł tk a ła ?  U trudziło mnie trochę łado­
wanie tych panieńskich gratów .

— Bo niepotrzebnie sama się tern zajmu­
jesz. Było zawołać pokojowej, a ona by przy 
tobie upakow ała jakbyś sobie życzyła. Może 
pójdziesz zobaczyć ślubną suknię?

— Ju ż  je s t?  Któż po n ią  jeździł na po­
cztę?

— Sam Alfred. W łaśnie przed chw ilą p rzy ­
wiózł.

— Żem też dzwonków nie słyszała. Gdzież 
jes t ?

— U ojca. P rzeglądają świeże gazety. W yj­
dziesz ?

— Chyba później. Mam jeszcze wiele do 
czynienia ze składaniem  rupieci. Zostanie pe­
wnie na herbacie?

— Niezawodnie...
—- Niech się więc baw i z ojcem polityką, 

To ich ulubiony tem at. ■
lożebyś tymczasem przyjęła inną wi-

' — Ja k ą  ?
— Przyjechała Czapkowa.
— M amka! zaw ołała z nieukryw aną ra  

dością Eóża. Na tak ą  zamieć!...
Dowiedziała się, że ju tro  twój ślub, i 

koniecznie chce cię pobłogosławić.
— Moja poczciwina! A niechże ją  też ma­

ma jak  najprędzej do mnie przyszłe.
— Po mnie nie trza  posyłać; już ja  śama 

trafię do mojego dziecka — dał się słyszeć głos 
od drzwi.

— Mamciu serdeczna ! — krzyknęła Eóźa * 
rzuciła się ku wieśniaczce, k tó ra  ją  w zięła w 
swoje ram iona i do piersi przycisnęła. Podczas 
tego pani M odlińska wyszła.

Śliczną grupę sk ładały  dwie pozostałe w 
pokoju postacie. Dorodna panna w objęciach do­
rodnej wieśniaczki. Ta ostatn ia wysoka, silnie 
zbudow ana; ustrojona w odświętne szaty, przed­

s taw iała  typ wieśniaczki, jak i nierzadko spot­
kać można w Sandomierskiem. T w aiz jej in teli­
gentna, dość świeżo, mimo czterdziestu la t, za­
chowana, zdradzała nietylko dobry byt, ale — 
co więcej — daw ną piękność. W mowie jej — 
mimo akcentu wieśniaczego — czuć było, że to 
daw na dworka, której więcej było wolno jak  in­
nym sługom, dlatego, że karm iła pańskie dzie­
cko...

— No, no... — mówiła do Ećży, gładząc 
jej włosy — uspokój no się, usj*okój, moja go-

ąbko, i pokaż mi swoje pysio. Niech się przy­
patrzę, czy zawsze ładne. A — ładny buzia­
czek, chwalić pana Boga.

— Cóż dzi wnego j miałam ładną mamkę — 
mówiła Eóża, całując wieśniaczkę.

— Ty pochlebnico jakaś — pieszczotko.
— Siadajcie mamciu, tu  ni. krześle. J a  sią­

dę przy waszych nogach, jak  dawniej.
— Mój mocny Boże... będzie tem u osiem­

naście lat... Czas leci jak  z bicza trząsł. Mnie 
się tak jak  wczoraj wydaje, a to Rózieczl n  ma 
juz, dziękować Bogu, dwadzieścia latek... W czo­
ra j dziecko, dziś panna, jutr< kobieta... S łysza­
łam ... słyszałam... panienka idziesz za mąż...

— Mówcie mi mamciu, Rózia.
— W ięc Eózieczka idzie za mąż, za dre- 

wniańskiego hrabiego. H o ! Pan ca łą  gębą, nie­
ma co mówić... No — 1 jakże i.am ze serdusz­
kiem ? Barozo się kocnacie? No, nie kryjno py 
sia, me wstydź się, bo niema czego... Białogło' 
wa jes t na to żeby była kobietą, a nie dziew ­
ką. Boże przykazanie...

— E j, mamciu, gdzież to w boskich przy­
kazaniach? — śm iała się Eóźa.

— Pewnie żę w dziesięciu niema, ale za 
t-' jest w świętych sakram entach... Moje dziec­
ko; sakram ent to wielka rzecz, a m ałżeństwo 
id z i; p ią te  z rzędu, potem dopiero sz ó s te  k a ­
płaństwo... Tak, tak , moia Eózieczko; już ty  się 
ze inną nie swarz, bo ja to wiem lepiej... B ia­
łogłow a potrzebuje chłopa jak  ryba wody... a choć 
się gada, że bez nich się obejdziewa, to  tylko 
się tak  gada kw oli ich kuniracji... Szwarnego 
męża dostaniesz, moje dziecko, niema gadania 
tyiko...

— Coż ty lko ? Mówcie śmiało mamciu. Wy 
macie swój rozum, którego w arto  nieraz po­
słuchać...

— J a  sobie zwyczajnie chłopka, ale — 
dziękować Bogu — mam ta  trochę oleju w gło­
wie. Przecieżem nie iz jednego pieca chleb jadła...

— W ięc mówc eż...
— Bo to... — Czapkowa zniżyła głos i u- 

bejrzala się jakby w obawie, aby jej k to  nie 
słyszał; — pow iadają ludzie, że ten hrabia z 
Drewn: ma być strasznie skromny...

— A czy to  źle być skromnym?...
— E j ! Chyba mnie nie rozumiesz... Tylko 

księdzu trzeba być skromnym — chłopu nie...
— Nic a nic was nierozumiem...
— O matko najśw iętsza, coż to za spoina 

dziewczyna... Trzeba ci ło p a tą  k łaść do głowy?.. 
Na wsi jak  młody parobuzak nie bierze się do 
dziewuch... nie wjyściska... nie wycałuje, nie wy- 
tańcuje, to go juz ludziska skromnisiem nazy­
wają , za takiego żadna porządna gospody a 
córki by nie dała...

— I  wy n ie?
— A nie, bo t y  z takim  chłopem dziewu­

cha nie m iała swojej prawdy,
Eóża zadrzała... Gdy przem ówiła do mam- 

ki, głos jej w ibrował wewnętrznem  drżeniem.
— Ależ to tylko u was tak  się dzieje... 

Nasi panowie...
Czapkowa u’"e dała  jej skończyć.
— \  asi panowie a nasi chłopi, ,0 jedna 

w iara, ty] ko źe wasza w surdutach, a nasza w 
sukmanach... Czy ja  to nie wiem ? czy ja  to 
nie w idziałam ?... Pamiętam, dzieckiem, starego 
Chłomińskiegc z Leśnicy, jak  był kawalerem. 
Chryste parne! coż to by ł za zboreżnik; co się
0 nim ludzie nie naopowiadali... Żadnej d a w ­
czynie nip dał przejść spokojnie; to uszczypnął. 
to pocałował, to uścisnął, pokaresował, a  jak 
przyszły dożynki, to  leciał od jedne, do drugiej
1 w ytańcow ywał aż isk iy  się sypały. A jaki 
był potem z niego m ą ż ! Niechno się panienka 
spyta kogo chce, jak  go so tie  chw aliła zona, 
jak  się jeszcze teraz lu ńą. A znowu mech pa­
nienka w oźmie pana z Głęboki, co go też zna­
łam za młodu. Nigdy dziewczyny n e zaczepił,

nie um izgnął się do żadnej, żeby najładniejszej, 
a  jak  go rodzic ożenił, to już siedzi z żoną 
piętnaście la t i niemają dzieci, a  ona niebożyez- 
ka musi swojej praw dy gdzieindziej szukać... 
W ierz mi panienka, że tak ie  skromne chłopy, 
to i złamanego szeląga nie warte. To jakby w 
tem krw i nie było, tyło woda...

— W ięc o moim narzeczonym także mówią 
że skromny ?

— Strasznie ma być skromny.
— Ale może o tem nie wiecie, że jak  był 

za granicą, to był bardzo nieskromny i wielki 
zbereżnik • -  tłóm aczyła E ć ia  używając języka 
wieśniaczki.

— O tem  tam  nie wiem, bom z nim nie 
była, ale niech panienka nie myśli ze to lepiej. 
Może się tam  znowu tak  nazbereził, że już te ­
raz nie potrafi. J a  tam  zresztą nie wiem; może 
u wielkich panów inny zwyczaj; może z niego 
być najlepszy człowiek, ale jużbym ku li niemu 
nie m iała klinacji.

Eóża rozśm iała się, ale w j 'j  śmiechu nie 
było szczerości i swobody... W stała  i przeszła 
się po pokoju. Mamka wodziła za n ią  oczami 
i skoś dziwnie kręciła głową. Nie ro z u m ia ł  
śmiechu Eóży. ale jej się Lie podobał. Ona w ie­
działa przecież jak  brzmi zw ykły  swobodny, 
wesoły śmiech jej dziecka.

— Eóziu — rzek ła  w stając z krzesła  — 
tyś coś nio swoja... Weżno Boga na pomoc i ga­
daj co c) jest ? Przedem ną możesz się w yżalić 
jak  księdi u na spowiedzi... W padnie jak  w stu ­
dnią Będzie ci lżej. moje zło te dziecko...

Eoża m ilczała.
— M 'że  cię przymuszają iść za niego?
— Ale gdzie’ sam, sama chciałam. Ojciec 

się naw et z początku sprzeciw iał, bo nie chciał 
żebym szła za pana, ale dał się ugłaskać... Nie 
to, mamciu, nie to...

— Cóż przecie?
_  Ot ! _ dzieciństw o!... Po waszej mowie 

przyszło mi na myśl, że on mnie nigdy... — 
U rw ała.

— Nie pocałował ? — dokończyła mamka 
pytająco...

TC. d. n.)
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posiedzenia lzfiy rozprawiano ty lko nad pro­
gramem klubu, ułożonym przez br. Schw egla; 
treśc ią  jego j e s t : orędowanie anstrjackiej idei 
państwowej, życzliwość dla narodowości, nieza­
leżność od rządu, powstrzymywanie się od wszel­
kiej fakcyjnej opozycji. Klub ma się zwać „klu­
bem niezawisłym 11, i może do dzisiaj już został 
ukonstytuowanym. W  sobotę m iał liczyć 19 
cz łonków ; obecnymi jednakowoż byli prócz br. 
Coroniniego pp. Kowalski i Kułaczkowski, dalej 
z morawskiej kurji dworskiej hr. Dubsky i br. 
Stockau, i  południowcy W ittm ann, B urgstaller, 
Yucetich, Lazzarini, Ciani, B ertolini i F ran - 
cescbi — razem  12 ; dalej mieli zgłosić swoje 
przystąpienie południowcy P ajer i Yidulich, cho­
ciaż do W iednia jeszcze nie p rz y b y li; tudzież 
nowo w ybiany na miejsce Negrellego dr. Lo- 
renzoni.

Zdaje się, źe jeszcze przed zamianowaniem 
nowych członków do Izby panów w miejsce 
zm arłych br. B urga, br. Rizego, ks. H elferstorf- 
fera, br. Romaszkana i br. Krasickiego, odbę­
dzie się posiedzenie Izby papów, choćby tylko 
dla uchwalenia prowizorjum budżetowego. Zdaje 
się zresztą, ie  nowe nominacje w krótce ogło­
szone zostaną.

Korespondencje „Gaz. Nar.“

Półwysep bałkański d. 5. grudnia.

K arty  się m ieszają coraz bardziej. W  po­
przednich mych listach uczyniłem wzmiankę o 
staraniach Aleko baszy w Stambule, zmniejszenie 
haraczu na . celu mających. Być może, źe tak  o- 
sobiste uczucia jak  również chęć zyskania sobie 
umysłów, wielce postanowieniami jego rozd ra­
żnionych, bodźcami do tego były. W  każdym 
razie niezawodną jes t rzeczą, źe w ynurzona je­
go w tym przedmiocie myśl, dosyć przychylnie 
przez W ys. P ortę  p rzy ję tą  była, tem więcej, iż 
wszyscy bez w yjątku ambasadorowie wielkich 
mocarstw poufnie takow ą popierali. O dtąd po­
stać rzeczy się zmieniła, bo za ta rg  Aleko baszy 
z komitetem urządzającym, potem ze zgroma­
dzeniem narodowem, a nakoniec w ykryte in try ­
gi konzula moskiewskiego, p. Krebla, coraz ja ­
śniej w ykazyw ały, że wszelkie sprzeczki i ma­
tactw a dążą w prost do wyrzucenia nienaw istne­
go Moskwie Aleki, zastąpienia jego uniżonym 
służką gabinetu petersburgskiego , uzyskania 
wotum połączenia Rum elii z B ułgarją  i otworze­
n ia  znowu kw estji wschodniej.

P o rta  zm ieniła nagle swe zapatryw ania i 
domaga się całkow itego uiszczania haraczu , 
tw ierdząc, iż jeźli takowy jes t obecnie uciążli 
wym autonomicznej prowincji, powodem tego 
jes t znaczne zmniejszenie, bez słusznych przy­
czyn, podatków, utrzym uje następnie, że zmniej­
szania m ogą się stać corocznemi, i w k ilk a  la t 
prowincja gotowąby by ła  zupełnie wyłamać się 
z ciążących na niej obowiązków. Suma ogólna, 
okrągło wzięta, płaconego haraczu wynosiła do­
tąd  230.000 lir  tureckich, czyli 5,290.000 fran­
ków, i jakiekolw iek naciągać możnaby względy, 
rzeczywiście w stosunku do 800.000 ludności, była 
uciążliwą. Aleko s ta ra ł się przeto zniżyć ją  do 
170.000 lir, i byłby zapewne osiągnął pomyślny 
skutek  swych zabiegów, gdyby, jak  wyżej po­
wiedziałem, in try g i moskiewskie coraz gwałto- 
wniejszemi się m e staw ały . Zagodzenie sporu 
Aleko-Krebel w Filipopolu, jakkolw iek w isto­
cie pozorne, zawieszając jednak na pewien czas 
nadzieje konserw atystów , popchnęło ich do chwy­
cenia się radykalnego środka. A rt. 100. s ta tu tu  
organicznego zapewnia zgromadzeniu narodowe­
mu prawo żądania od w ładzy wykonawczej przy* 
sposobienia tego lub owego projektu  i p rzedsta­
w ienia takowego pod obrady zgromadzenia. Kwe- 
stja haraczu, podniesiona przez Aleko baszę, do­
póki oporu ze strony rządu  tureckiego nie spo­
ty k ała , nie była też środkiem  do zrodzenia no­
wych zawiehrzeń. Przeciwnie obecnie; P o rta  do­
m aga się wniesienia całej sumy, a zgromadże- 
nie postanaw ia 30. listopada zawezwać rząd, aby 
w czterech dniach projekt zmniejszenia jego 
przedstaw ił, w przeciwnym  bowiem razie tako­
wy przez komisję Izby przysposobionym i pod 
dyskusję wniesionym zostanie.

W obec wewnętrznego położenia caratu , dzi- 
wnem zdawaćby się mogło to febryczne popy­
chanie Kumeliotów do zerwania oczywistego z 
P o rtą , ale jeśli sobie przypomnieć zechcecie com 
pisał o propagandzie katolickiej i pro te­
stanckiej. ła tw o  zrozumiecie to  rozpaczliwe rzu ­
canie się czynników carskich, aby zaborem wo­
jennym  położyć kres szerzącemu się kato licy ­
zmowi ; a działa on tu  w cichości, ze skromno­
ścią, bez dostatecznych środków... ty lko jakąś 
niezłomną potęgą przyciąga do siebie prozelitów . 
Przed niedawnym czasem ksiądz arcybiskup 
V anutelli, puseł apostolski i w ikary p a try a r- 
chalny w Konstantynopolu, odwiedził by ł A drja- 
nopol. Zaproszony w tpm mieście, aby raczył 
dotrzeć do F ilippopoia, zjechał tam  na dni pa­
rę, i m iał tę wielką przyjemność, że w czasie 
jego obecności, wszyscy mieszkańcy wioski Ali - 
chodojłak, zasiedlonej przez samych czystych 
Bułgarów, na łono kościoła rzymskiego przeszli. 
P rzyk ład  ten, że rzeknę hurtowny, w yw arł nie­
zmierny wpływ na sąsiednią bułgarską prawo­
sław ną okolicę, rozszerza się on promiennie, i 
bardzo jest prawdopodobnem. że jeźliby pokój 
la t k ilk a  utrzym anym  został, wym knęłaby się 
ofiara z paszczęki północnego „oswobodziciela.“ 

A ta k  silną jes t w nich kato licka  w iara, 
iż pytając go czy jest Bułgarem , odpowiada, 
niezwazając jakiego w yznania osoba go p y ta : 
„B ułgar ale k a to lik 11. I  rzecz godna uw agi, że 
ci neofici są zazwyczaj pracowitsi, trzeźwiejsi i 
uczciwsi od swych współziomków prawosławnych. 
A gdy i w B ułgarji naddunajskiej i w Macedonii 
prawosławie ustępować czy to Rzymowi, czy 
anglikańskiem u kościołowi musi, jakże Moskwa 
ma pozostać obojętną ? W cielić zatem w szystkie 
te  prowincje do caratu , poddać je pod dobro­
dziejstw a knuta i drakońskich ustaw , nie jest- 
że jej najpiekielniejszym obowiązkiem ?

To też kiedy za targ  p. K rebla z Aleko ba­
szą był na porządku dziennym, w pomoc pierw­
szemu wysłano z Konstantynopola p. Karczowa, 
sek re tarza  am basady , z Sofji p. Neklidowa, se­
k re ta rza  ajencji dyplomatycznej, a  nawet nad­
biegł z Moskwy (przez Konstantynopol) p. Moł- 
czanow, korespondent dziennika Nawoje Wremia. 
Ten ostatn i, już po wyjeidzie wymienionych 
czynowników, był nawet przyjęty przez Aleko 
baszę, m iał z nim dosyć d ługą rozmowę, z k tó ­
rej oficjalnym swym sferom mc pomyślnego nie 
będzie mógł donieść.

Obrzydliwy, prawdziwie rewolucyjny ten n- 
pćr A le k i, za żadne rubelki i chreściki nie- 
chcącego się stać  carskim  najemnikiem, oburzył 
do najwyższego stopnia prasę wsteczną tak  w 
Filippopolu jak  i w B ułgarji naddunajskiej. U- 
rzędow y dziennik L a  Bułgarie w Sofii rzuca 
gromy przekleństw a i pogróżek na głowę z u - '

chwałego a  nierozumiejącegó własnego interesu 
gubernatora Inne szczeniaczki konserwatywne 
Wtórują zjadliw ie swemu pryncypal owi... i (mię­
dzy nawiasami) dobrze im się dzieje. Pieniędzy 
huk. a om (to jes t panowie redaktorowie) na 
wytiażki przed sławnych zdolności jenerałem , 
m inistrem  Sobolewem. Zbliżające się wybory, 
w praw iają w ruch cnotliwych obyw ateli. Opo­
wiedziałem  wam w jednej z dawniejszych moich 
Koresponaencyj, w jak i sposób rząd  i jego słu ­
gusy postępują, by Zgromadzenie narodowe 
składało  się ty lko z posłusznych s tu p ajk ó w ; 
doniosłem wam o otw artym  liście D ragana Zan- 
kowa, zachęcającym do zaniesienia ogólnego pro­
testu. Dziś mogę pocieszającej udzieli wam 
wiadomości, |ż e  i liberalna prasa o obowiązkach 
swych nie zapomina. Czoło jej trzym a Swietlina. 
śmiało w yrzucający nadużycia i gw ałty  i wzy­
w ająca obyw ateli "do legalnego oporu. Powtó­
rzycie: le...gal...ne...go (!). W ierzcie, że biedni, 
oswobodzeni Bułgarzy nie są w stanie obecnie 
innej użyć broni, i to bardzo dosyć, że czują 
bicz zawieszony nad ich g łow am i, a mową 
przynajmniej wygłaszać nie lękają się zasad, 
dążeń i nadziei swoich. — Dzienniczek ten mia­
nując rzeczy właściwem ich nazw iskiem , wy 
rzuca czynownikom moskiewskim źe zapomnieli, 
iż są w B ułgarji, a mniemają, że przebyw ają 
w Moskwie. — Z resztą w tych dniach będzie­
my mieli rezu lta t dokonanych w d. 3. b. m. 
wyborów, przed którem i, ze względów polity­
cznych (tak a  była odpowiedź w ładz) kom iteto­
wi wyborczemu wzbroniono zwołania zgroma­
dzenia wyborców liberalnych, — Tymczasem, 
pod dobroczynnym despotycznym rządem, co tak  
wiele o porządku prawi, topić się można w bło­
cie na ulicach Sofii; no! nie dziwić się, kiedy 
rząd  niczem więcej tylko jest błotem — wy­
rzucającym przez rekwizycję obyw ateli z ich 
własnych pomieszkań, dla pomieszczenia w ta ­
kowych czynowników, najgłówniejszą rolę przy 
wyborach odgrywających.

W  Stambule, milcząca ja k  grób dotąd po­
licja, rozpuściła przed k ilku dniami pogłoskę o 
pojmą mu M idhata baszy. Niewiadomo jej je ­
dnak gdzie i kiedy to nastąpiło . Wiecie już za­
pewne z telegramów o powołaniu Achmeta Yefika 
baszy na pierwszego m inistra ; — był to przy­
jaciel M idhata, a jeśli nie je s t zmiennikiem, to 
w takim  razie zmiana rządu pociągnie za sobą 
zmianę także polityki, a wówczas Makmud Ne- 
dim basza, korpus astrologów, su łtanki wyjeż­
dżające po kupno koronek a całemi godzinami 
blisko arsenału na Tophanie przesiadujące, a z 
nimi wszystkimi (bo ona zawsze w takich to ­
warzystwach się znajduje) i Moskwa, smutnych 
bardzo zawodów doświadczyć mogą.

O s t a t n i e  wi  a d  om o ś c i .  Ambasador mo­
skiewski podwaja swe usiłow ania w celu wy­
rzucenia z Rum elii Aleko baszy a zatwierdzenia 
na patrjarchacie w Jerozolim ie Focjusza, prze­
ciwko którem u Grecy najsilniej protestują.

Po ogłoszeniu ha tu  sułtańskiego, m ianują­
cego Achmeta Yefika baszę pierwszym ministrem, 
po zw ykłych w tym  razie ceremoniach w W yso­
kiej Porcie, ambasadorowie i posłowie złożyli 
w izyty nowo mianowanemu, k tó ry  sądząc się 
już być umocnionym na swej posadzie, radził 
sułtanow i zwołać Izby i tym  sposobem do rze ­
czywistych, zbawiennych przystąpić reform. Suł­
tan  zażądał parę godzin namysłu, w czasie k tó ­
rych poufnie zasięgnął zdania am basadora mo­
skiewskiego i  Mohammeda Zafara szejka, naczel­
nika astrologów, poczem Vefik został usunięty, 
Said basza na nowo już na wielkiego wezyra, a 
Osman basza na seraskiera powołani, a konsty­
tucja skasowana. Takiemi to drogami kopie się 
grób dla samego siebie.

Z Izby sądowej.
(Morderstwo z pobudek religijnych )

(Ciąg dalszy.)

Rzeszów d. 11. grudnia.

(7. posiedzenie).

Dziś o godzinie dziesiątej rozpoczęła się 
głów na rozpraw a o skrytobójcze morderstwo 
przeciw rodzinie R itterów  i Marcelemu Stochliń- 
skiemu. O godzinie 10 '/, wylosowano sędziów 
przysięgłych, 12 głównych, a 2 zastępców, po­
między tymi 4 małomieszczanów, 8* włościan, 
jednego w łaściciela dóbr i jednego szewca, wszy­
scy rei. rz. k a t. Po wylosowaniu sędziów przy­
sięgłych, zajęli wszyscy przeznaczone miejsca w 
ciasnej salce, w k tórej po stronie trybunału  
widzimy na ścianie obraz cesarza, po stronie zaś 
sędziów przysięgi, wymalowany na ścianie obraz 
Temidy, bogini sprawiedliwości. Obok p. proku­
ra to ra  zajęli miejsce biegli lekarze, dalej specjal­
ni sprawozdawcy pism lwowskich, krakowskich, 
wiedeńskich i peszteńskich. Naprzeciw nas u- 
lokowano trzech obrońców, dr. Pogonowskiego 
(notarjusza) i adwokatów dra Fechtdegena i d ra  
Koppla. Publiczności- w sali, ze względu na 
szczupłe tejże rozmiary, bardzo mało. Po godzi­
nie 10V, wprowadzono do sali oskarżonych. 
Główny oskarżony Mojżesz R itte r, jest typem 
galicyjskiego kapoeiarza, ■występuje w chałacie 
i jarm ułce, tw arz blada, znękana, oczy zamglone. 
Na py tan ia  ad generalia, odpowiada po polsku. 
Stochliński M arceli patrzy  obojętnie, tw arz jego 
zwykła, ubrany w biało-płócienną kapotę. Na 
zapytanie p. prezydenta, jak  często i za co był 
już karany, odpowiada, iż ty lko za kradzież i 
pobicie; p. przewodniczący przypomina mu, iż 
był także w śledztw ie za zabóistwo, na co S to­
chliński . „nie przypominam juz sobie tego.“ O 
ile mężczyźni oskarżeni nie budzą szczególnego 
zainteresowania, o ty le znów przeciwnie kobiety 
wywołują sensację. S ta ra  G itla  nie w ygląda na 
żydówkę, ubrana czysto, podobną jes t bardziej 
do m azurskiej gospodyni, urodziła się bowiem 
już na  gruncie, rodzice jej trudnili się też go­
spodarstwem .

G itla  mówd w yborną polszczyzną, Toż samo 
jej córki: zamężna 18 -to le tn iaB eila , przystojna, 
sympatyczna, rum ianna brunetka, z energicznym 
wyrazem tw arzy, k tó rą  zaraz po jej zamążpój- 
ściu, po 7 miodowych tygodniach, przyareszto- 
wano. Nie poznać po niej skutków pożycia m ał­
żeńskiego, ubrana je s t bardzo czysto, w czarny 
sza1 i dm steczkę czarną na głowie, śnieżysty 
biały kaftanik, ciemną suknię i jasny fartuszek. 
M łodsza jej siostra Ćhaja, licząca dopiero 16 
wiosen, ubrana też schludnie, patrzy  się w oko­
ło, jakby  powiedzieć chciała „zkąd ja  się tu  
wzięłam 14.

P. przewodniczący zacytow ał świadków 44, 
głównie włościan, dalej kilku żandarmów, księ­
dza i k ilku starozakonnych.

Po odebraniu przysięgi od sędziów', posta­
w ił p. p rokurator wniosek, ażeby ze względu na 
obyczajność i porządek publiczny zarządzono 

• rozprawę tajną. Mecenas Fechtdegen, w imieniu

obrony sprzeciwia się temu wnioskowi, tw ier­
dząc iż zależeć w łaśnie wszystkim  na tem  powin­
no, ażeby tę  sprawę, k tó ra  niesłusznie nab ra ła  
ty le rozgłosu, wyjaśnić publicznie. T rybunał po 
dłuższej naradzie uchw alił nie przychylić się do 
wniosku p. prokuratora, motywując odmowną 
uchw ałę tem , że czyn zarzucony oskarżonym, 
polega na pobudkach zwykłych, a nie polity­
cznych lub religijnych.

Następnie odczytał protokolant p. S ław iń­
ski ak t oskarżenia, k tóry  zakomunikowałem 
wam już telegraficznie. Podczas odczytania ak­
tu  oskarżenia zachowują się podsądni spokojnie, 
tylko G itla  R itte r  podczas odczytania o czułym 
serdecznym stosunku zamordowanej F ranciszki 
Mnich z rodziną R itterów , wyhucha spazm aty­
cznym p łaczem / stojąca obok niej córka Beila 
uspakaja ją  słowy: „ależ mamo11.

Po odczytaniu ak tu  oskarżenia przeryw a p. 
przewodniczący o godzinę 12 V* rozpraw y do 4. 
godziny popołudniu.

+ **

(II.  Wieczorne posiedzenie.)

O godzinie 4. popołudniu rozpoczął p. prze­
wodniczący przesłuchanie podsądnych. K azał 
najpierw  wprowadzić Stochłińskiego Marcelego.

P r  z e  w .: Czy poczuwasz się do w iny? 
S t o c h l i ń s k i :  Nie. P rzysięgły  F ry k  (kolo­
nista) i obok niego siedzący włościanin do Sto- 
chlińskiego: Wolisz zaraz powiedzieć, poco ko­
rowodów ?

Przewodniczący upomina przysięgłych, by 
w tak i sposób nie odzywali się do podsądnego. 
Na stosowne zapytanie opowiada Stochliński, że 
znał Franciszkę Mnich, ie  by ła to cioteczna sio­
s tra  jego ż o n y / 27. listopada 1881 w dniu zni­
knięcia F ranciszki był z żoną w kościele na su­
mie, o 12‘/s wyszedł ztam tąd, zostawiwszy żonę 
w kościele, sam zaś poszedł do Mojżesza R itte- 
ra, gdzie się schodzili gospodarze na pogadan­
k ę ; ponieważ zaś w tedy nie zasta ł tam  ani go­
spodarzy, ani też Mojżesza, poszedł więc do do­
mu, zjadł obiad, kapustę z fasolą, poczem poło­
żył się spać. Popołudniu -przyszła F ranciszka 
Mnich i zjadła to, co zostało z obiadu. Po nie 
jakim  czasie wyszedł Stochliński z domu, pozo­
stawiw szy tam  żonę z F ranciszką i w stąp ił do 
sąsiada Chiela Felbera, u którego został półtory 
godziny i rozm awiał o jarm arku  w Nabylcach, 
na k tó ry  się wrybierali. O rzekomym stosunku 
Mojżesza R itte ra  z F ranciszką nic nie słyszał. 
Dawniej posiadał 14 morgów grunta, obecnie 
został mu ty lko 1 mórg. G runt swój zamienił 
za grunt b ra ta  Mojżesza, Arona R itte ra , k tó ry  
dopłacił mu 240 złr., którem i Stochliński poza- 
p łacał długi. Dnia 27. listopada 1882 m iał je­
szcze gotów ką 35 złr. (3 dziesiątki i 1 p iątkę) 
reszta pozostała mu z pieniędzy, k tó rą  mu Moj­
żesz R itte r  w ypłacił za część gruntu, sprzedaną 
na wiosnę 1881. Z tych 35 złr. kupił za 10 złr. 
siana, zapłacił podatek za spadek, kupił sobie 
drzewra i buty, a resztę puścił — nic jednak 
nie zgubił.

P r z e w . :  Ja k i to człowiek ten Mojżesz 
R itte r  ? S t o c h . :  Nie wiem.

P  r  z e w .: Podaliście coś w śledztwie o ja ­
kimś M andelu? S t o c h . :  E t!  Ludzie mówili, 
że go Mojżesz R. oczarował i sprow adził jego 
ślepotę.

P r  z e w. (pokazując mu siek iery )': Popatrz 
się na te siekiery. S t o  c h. (obojętnie, bez naj­
mniejszego wyruszenia, bierze obydwie siekiery 
do ręk i i pow iada): W iększej nie widziałem do­
tychczas — mniejszą widziałem u R itte ra .

P  r  z e w .: Jesteś oskarżony, żeś by ł pomo­
cny R itterom  przy namordowaniu Franciszki.
0  s k . : Cesarski sądzie, nic nie wiem.

P  r  z e w .: W śzakżeś się przed żandarmami, 
później dwa razy  w sądzie, a następnie trzy  
razy przed św iadkam i przyznał. (Przedstaw ia 
mu jego szczegółowe zeznania, podane w akcie 
oskarżenia.)

S t o c h l i ń s k i :  Żandarm i wzięli mnie nie 
wiem za co, skuli, rzucili mnie o ziemię, Po- 
stenfiihrer s tan ą ł mi na plecach, drugi żandarm 
bił mnie niemiłosiernie kijem od cepówr, kopali 
mnie — męczyli w kasarni u siebie. — m yśla­
łem  że mnie uduszą, żandarm  przyk ładał mi 
kij, którym  mnie męczył do pyska, wtedy po­
wiedziałem — panowie — powiem, co chcecie, 
oni gadali, a ja  mówiłem na w szystko : „tak. 
ta k “ (płacze) ja  nic nie pamiętam, zbili mnie 
tak , że mnie rozum odstąpił. Następnie kazał 
postenfuhrer drugiemu żandarm owi wyjść do 
drugiego pokoju, w tedy zagroził mi znowu i 
musiałem mu rękę dać na to, że tak  w sądzie 
mówić będę jak  mi kazał.

P r  z e  w. A przecież w sądzie strzyżow- 
skim to samo powiedziałeś. S t o c h .  Byłem 
zbity, bałem się żandarmów ażeby mnie znowu 
nie wzięli do kasarn i i dlatego mówiłem tak  
jak  oni chcieli, potem znów wzięli mnie dó 
kasarni, leżałem przez ca łą  noc skuty  na ziemi, 
a potem wzięli mnie do wójta.

P r z e  w- Ale protokół na drugi dzień w 
sądzie. Os k ,  Było to po północy, nie wiedzia­
łem  co mówię.

P r z e  w. A w szpitalu pow tórzyłeś te  ze­
znania przed chorymi. S t o c h .  Po pobiciu ro­
zebrało mnie, majaczyłem, Boże miłościwy, ja 
nic nie winien, Bóg świadkiem (płacze).

P r z e w .  Jak eś  niewinny, to cię panowie 
przysięgli nie zasądzą. (Chce podsądnemu poka­
zać noże, k tóre jednakże zapomniano p rzy­
nieść, a p. adjunkt Hoszard przechowujący no­
że, wyszedł).

P r z e w .  A noże w idziałeś ? S t o c h .  P ier­
wszy raz w sądzie strżyżowskim.

O b r o ń c a  K o p p e l .  A miałeś sińce od 
pobicia? S t o c h .  Kopaniem i biciem żandarmi 
krew  mi popsuli, chorowałem.

P r z e w .  Dlaczegoś o tem nie wspomniał 
w sądzie strżyżowskim? S t o c h .  Albo ja  wie­
dział że wolno.

W chodzi oskarżony Mojżesz R itte r  i k ła ­
nia się do nóg trybunałow i. Na zapytanie prze­
wodniczącego oświadcza, że się do winy nie 
poczuwa, że znał Franciszkę, k tó ra  służyła u 
niego przez 3 la ta  (z przerwam i) do marca 
1881, następnie odpraw ił ją , ponieważ go słu ­
chać nie chciała, później przychodziła na zaro- 

, bek do niego, p łacił jej po 20 i 10 ct. dziennie
1 daw ał jej w ikt. O statnim  razem m iędliła u 
niego po kuczkach przez 3 dni, potem jej już 
nie było. D nia 27. listopada 1881 o 2 godzinie 
poszła córka jego do Stochlińskiej, u której za­
s ta ła  F ranciszkę i powiedziała^ jej, że ją  chcą 
do dworu przyjąć do służby. Franciszka odpo­
w iedziała że ją  noga boli i że służby przyjąć 
nie może. Później wieczorem byli u niego go­
spodarze, nie wie o której godzinie odeszli. 
F ranciszki 27. listopada nie było w jego domu.

P r z e w .  Kiedy odeszli ci ludzie. R i t t e r .  
Nie wiem czy w dzień jeszcze czy wieczór.

P r z e w .  Powiedziałeś żeś gospodarzy ze św ie­
czką wyprowadził R i t .  To nieprawda.

P r  o k. Po coś to do protokołu powiedział. 
R i t .  J a  tego nie powiedziałem — protokołu nie

pisałem. Tego dnia nie był u mnie ani Stochliń- 
sfci ani Franciszka.

P r z e w .  Kiedyście się w tedy spać położyli. 
R  i t, Nie wiem.

P r z e w .  Mieliście stosunki z Franciszką. 
R i t t e r .  Broń Boże.

P r z e w .  Ludzie gadają. R i t t e r .  Niech 
przysięgają.

P r z e w .  Mówią, że była od was w ciąży. 
R i t .  Niech mi w oczy powiedzą.

P r z e w .  I  S tochliński to powiedział, pó­
źniej odwołał. R i t t e r .  Niech mi on też w o- 
czy powie.

P r z e w .  Gdzie nocowała Franciszka. R i t .  
Zawsze z córkami.

P r z e w .  Po zniknięciu F ranciszki dopyty­
waliście się o n ią  ? R  i t, Trzeba było przygo­
tować się do wesela córki. Potrzebow ałem  słu­
żącej.

P r z e w .  Rozsiewaliście pogłoskę, źe ona 
od Billa. w ciąży. R i t .  On sam się chwalił.

P r z e w .  Pokazuje się, że wy „zaczepny11 
człowiek, żeście naw et m ężatki zaczepiali. R  i t. 
To się wykaże, to nieprawda.

P r z e w .  A Teleszową trzy  razy  zaczepia­
liście. R i t .  Ona do mnie ma złość, żem od niej 
nie cnciał kupować zboża, k tó re  wzięła z domu 
bez wiedzy męża — dlatego ma złość do mnie.

P r z e w .  Coście mówili Szopowej po zni­
knięciu Franciszki ? R  i t. Je j ojciec, wójt, mó­
wił, że F ranciszka „koło“ nas zginąć m usiała, 
ja  mówiłem do niej, aby się go zapylała, zkąd 
on o tem się dowiedział — dlaczego mi tak i 
zarzu t robi.

P r z e  w. Kiedyście kupili g run t u Sto- 
chlińskiego. R  i t. Przed czterema la ty  z Felbe- 
rein — później dopłaciłem mu w r. 1881 jesz­
cze 39 złr.

P r z e w .  W idzieliście u niego pieniądze, 
jak  płacił u wójta podatek za spadek. R  i t. 
W idziałem  kilka piątek i dziesiątkę jedną albo 
więcej. Ponieważ był mi winien 4 złr. więc za­
m knął zaraz pulares jak  ja  „zaźrał.“ Co do p i­
wnicy oświadcza R itter, że zawsze na wiosnę 
czyszczono ją  i skrobano, ażeby na wypadek, 
gdyby wocla wciekała, nie było błota. P rzy  tein 
czyszczeniu była też komornica, k tó ra  wystąpi 
jako świadek.

P r z e w ,  Czyście wtedy (d. 27. listopada) 
posiadali gotówkę ? — R i t t e r .  Nie.

P r z e w .  A kiedy córka wasza Beile zarę­
czoną zo sta ła?  — R i t .  W  m arcu 1881 r., mu­
siałem  złożyć pieniądze, nim „dziewka11 zaręczo­
ną została.

P r z e w .  W zięliście przecież pożyczkę 50 
złr. w kasie gminnej. — R i t .  Nie wziąłem go­
tówki, przyjąłem  dług w ójta a on mi za te  50 
złr. dał krowę.

P r z e w .  przedstaw ia R itterow i pierwotne 
zeznania Stochłińskiego, podczas których odczy­
tan ia  R itte r  w o ła : „Żadną m iarą, broń Boże, 
ja  go w niedzielę na oczy nie widziałem,

P r z e w .  Popatrzcie się na siekierę. — R i t .  
W idzę ją .

P r z e  w. No, przypatrzcież się jej. — R i t .  
(Spokojnie bez wzruszenia). W iększą mam od 
kowala, a mniejsza (k tó rą  miano odciąć w arko­
cze ze skórą) pochodzi z grabieży. Chowałem 
ją  pod szafę, ażeby iej dzieci m ałe nie b ra ły  i 
n ią się nie skaleczyły.

P r z e w .  Na siekierze były ślady krwi i 
włosy ludzkie. — R i t .  To niepraw da w żaden 
sposób.

P r z e w .  Podejrzyw ają was, żeście w arko­
cze siekierą odcięli. — R i t .  To nieprawda, jak  
kto  mógł brać człowieka do piwnicy i mordo­
wać.

P r o k .  Czy żyliście ze Stochlińskim  w przy­
jaźn i?  — R i t .  Pierwej jak  się gryw ało w k a r­
ty  u mnie, ale teraz nie. Raz zastałem  go g ra­
jącego w' k a r ty  z Garbowskim, pokazałem mu 
drzwi, a gdy mi Garbowski chciał dać 4 ct. za 
św iatło, powiedziałem m u: „Nie pozwolę, cho­
ciażbyś mi dał 8 c t.“ Później zerwałem stosun­
ki ze Stochlińskim; nie chciałem kupować od 
niego gruntu  bez wiedzy jego żony.

P r o k .  F ranciszka nocowała u was najczę­
ściej w lipcu i sierpniu 1881 r. — R i t .  Najczę­
ściej nie, a zresztą o tem  córki lepiej w iedzą 
odemnie.

P r o k .  Zkąd się w ziął jej tru p  koło w a­
szego domu. — R i t .  Albo ja  wiem.

P r o k .  Dlaczego córka Beile tak  późno po 
zaręczynach za mąż w yszła? — R i t .  Bo nie 
m iałem pieniędzy na wesele.

Dr. R ó ż a ń s k i  (biegły). Ile  la t liczy naj­
młodsze dziecko? — R i t .  Pięć.

R o ż .  Żona potem nie rodziła?  — R i t .
Nie.

P r z e w .  (do Stochłińskiego). Dlaczegoście 
R itterow i nie oddali 4 złr., mieliście przecież 
pieniądze. — S t o c h .  On mógł czekać.

P r z e  w. Coście robili na jarm arkach  ? — 
S t o c h .  J a  sprzedaw ałem  „ludzkie11 (obce) rze­
czy.

P r z e w .  W y na jarm arkach nie handlow ali
— ludzie mówili, żeście chcieli kraść.

Wchodzi G i t l a  R i t t e r  i odpowiada na 
pytanie przewodniczącego, że nie poczuwa się 
do żadnej winy, F ranciszkę oddaliła, bo nie mo­
g ła  ich wyżywić, było ich dziesięcioro, powie­
działa j e j : „F ranka idź na zarobek11. Myśmy ją  
kochali, o tem wie cała gmina, w tedy nie mie- 
lićmy co „żryć11 i dlatego musiałam dwie naj­
starsze córki posłać żąć do włościan.

P r z e w .  Kiedyście ją  ostatn i raz widzieli? 
G i t l a  (orjentuje się zawsze podług św iąt k a ­
tolickich, i oznacza ta k  term ina — „od Zwia­
stow ania,“ „od godów", od „M atki Boskiej").— 
O statnim  razem m iędliła u mnie przez 3 dni. 
Pow iedziałam : „F ranka — moźem cię skrzy­
wdziła" (płaciłam  jej 20 ct. dziennie i w ik t) „to 
przyjdź — dam ci m leka i ziemniaków" - - nie 
przyszła jednak więcej. — Później byłam  w le- 
sie jak  ją  znaleźli. W  dniu 26. listo­
pada nie była u nas F ran k a  — gospodarze byli 
u nas i wyszli wieczorem — mąż nie odprowa­
dzał ich z św iatłem . — Nie przypominam so­
bie, czy Stochliński 27. listopada w południe 
był u nas.

P r z e w .  Czy mąż m iał stosunek z F ra n ­
ką, czy wiecie jakoby zaszła od niego ? G i t l a :  
Nic o tem nie słyszałam .

P r z e w .  pokazuje jej siekiery. G i t l a  (o- 
bojętnie) To moje, w iększa do drzewa, a muiej- 
szą żarna siekałam .

P r z e w .  Zkąd się krew  na siekierze wzię­
ła  ? G i 11 a: Żadna krew.
* P r z e  w.: A włosy ludzkie ? G i t l a :  J a  

nie widziała.
P r z e w . :  A piwnica ? G i t l a :  Czyściłam 

ją  na tydzień — nim zwłoki F ran k i znaleziono
— robiłam  to zawsze na wiosnę.

P r z e w .  Czy wiecie, że F ran k a  by ła  w i n ­
nym stanie ? G i t l a :  Nim ją  znaleźli — był 
mąż we wsi i opowiadał mi, że ksiądz mówił, 
iż F ran k a  by ła  przy nadziei, mnie się zimno 
zrobiło — nie w iedziałam , aby się z kim za­
chodziła, myślałam, że to najsprawiedliw sza 
dziewka.

P r z e w .  przedstaw ia jej pierw otne zazna­
nia Stochłińskiego. G i t l a ,  ja  nic nie wiem, 
oddawałam jej ostatn i kaw ałek chleba, jeśli k to  
ją n mnie w tedy (27/11) widział, to ja  będę od­
powiadać, bodaj Bóg moje dzieci rznął po k a ­
wałku, jeżeli to praw da, jeżeli ją  ruszyłam, jej 
cień w tedy widziałam. Co do Telesza przypo­
mina sobie, iż mąż Teleszowej skarży ł się sam 
na żonę i posądzał ją  o kradzież.

P r o k .  (do R itte ra). Dlaczegoście nie mó­
wili o tem, coście u księdza słyszeli? R i t t e r .  
Słyszałem to u wójta, iż ksiądz mówił, że F ra n ­
ciszka by ła  przy nadziei, ludzie szczekali o tem, 
potem dopiero posądzali mnie, gdy ją  już zna­
leziono.

P r o k .  D la czego ? R i 11 e r. Bo do mnie 
najczęściej na zarobek chodziła.

B e i l a  R i t t e r ,  zamężna N e u m a n n, 
nie poczuwa się do żadnej winy, potw ierdza ze* 
znania rodziców, Franciszki 27. listopada u nich 
nie było, ani też Stochłińskiego; w tedy byli u 
nich gospodarze, i odeszli, jak  się już świeciło. 
F ranciszka spała z dziewczętami w lecie na „gó- 
rze“, a w zimie na piecu. P ierwotne zeznania 
Stochłińskiego oznacza jako prosty wymysł —
0 czyszczeniu piwnicy nic nie wie, by ła już bo­
wiem w tedy przy mężu w Wysokiej.

P r z e  w. pokazuje jej siekiery. B e i l e  (spo­
kojnie, bez najmniejszego w zruszenia): To na­
sze — mniejsza leżała pod szafą.

P r z e w . :  Zkąd Jrrew i w łosy na siekierze? 
B e i l e :  O niczem ni wiem.

P r z e w . :  W łosy m ają pochodzić z w arko­
czy, k tó re  obcięto. B e i l e :  Poco warkocze od­
cinać.

(Dowiaduję się w łaśnie, że po aresztowaniu 
Beily zgłosił się jej mąż do sędziego śledczego
1 prosił go o pozwolenie widzenia się z jego żo­
ną. Sędzia śledczy pozwolił na to, w tedy rzucił 
jej Neumann w obecności sędziego dokument 
rozwodu. U starow ierców  ma ta  formalność, u- 
skuteczniona wobec świadków, w ystarczyć do roz­
w odu; przyp. koresp.)

C h a j a R i t t e r  nie poczuwa się do winy, 
o niczem nie wie, zresztą potw ierdza zeznania 
rodziców. Na siekiery spogląda obojętnie, spo­
kojnie — oświadcza, że pierwotne zeznania 
Stochłińskiego są kłamstwem.

* *'Ja

Przystąpiono do przesłuchania świadków. 
Przewodniczący przywołuje jako  pierwszego 
św iadka Salomeę Szopa (k tó ra dziś jeszcze wró­
cić musi do sześciotygodniowego dziecka w 
Lutczy). J e s t  to przystojna rezolutna kobiecina, 
córka wójta z Lutczy. Oświadcza że ma la t 26, 
później popraw ia się i powiada, że zdaje się, i i  
liczy już 27 lat, nie chce mieć na sumieniu nie­
praw dy. Po złożeniu przysięgi opowiada, że 
nie słyszała wcale o tem, aby F ranciszka m ia­
ła  z kim  jak iś stosunek. „Pewnego dnia przy­
szedł do mnie Mośko (R itter), nim znaleziono 
dziewkę, i mówił, abym się dowiedziała od oj­
ca, dlaczego opowiada, że F ran k a  między „ży- 
dam i“ zginęła i że była od niego w ciąży, zkąd 
ojciec o tem wie — ja  zapomniałam o tem i nie 
mówiłam tatow i nic o tem — „nie mówił mi 
zaś wcale, abym się za nim do ta ty  w staw iła.11 
Z resztą przychodził de nas Mośko często — 
mówił mi także, że jeżeli go będą o Franciszkę 
napastować, to temu ty lko żona jego winna, bo 
się litow ała nad żebraczką (F ranciszką) i k a r­
m iła ją.

Mówili mi także Mośko: „Cóżbymja miał przy 
żonie robić, abym się do Franki brał, ona nie była 
godna żonie trzewika rozebiać, ja  się jej brzydzi­
łem!

Raz pytałam się Mośka — czego wyście Mośkn 
tak smutny — odpowiedział: „Potrzeba posagu dla 
córki, jałówka mi odeszła, koń mi odszedł" — żal 
mi go było, tak był smutny. Opowiadałam o tem 
ojcu po znalezieniu trupa dziewki. Pożyczyłam Mo- 
śkowi 15 zl., oddał mi 10 zł. a pięć mi winien, te­
raz gospodaruje na jego gruncie Felber, przyrzekł 
mi oddać 5 zł. z procentami, ale nie oddal, chociaż 
założył się z moim mężem o 50 grajcarów, że odda.

Przed godziną 8. wieczorem przerwał przewo­
dniczący posiedzenie, dalszy Ciąg jutro rano.

Erola mienia i zamiejscowa.
Dnia i i .  grudnia.

* Zimy więc jak dotąd nie mamy. Termometr 
wskazuję w południe 5 stopni ciepła; śnieg po wczo­
rajszym deszczu znikł z bruku — ledwie gdzienie­
gdzie pozostały jego ślady.

* Teatr. Wczoraj nieliczna niestety publiczność 
zgromadziła się na przedstawienie dane z okazji 
50-letniego jubileuszu pracy p. Langa pierwszego 
flecisty w orkiestrze teatralnej. Odśpiewano pierw­
szy akt „Halki" i odegrano komedję Fredry „Od- 
ludki i poeta". W koncercie wypełnił p. Lang osta­
tni numer odegrawszy Dopplera „Dźwięki leśne", 
poczem nastąpiła owacja ze strony personalu tea­
tralnego. Dyrektor teatru p. Miłaszewski wręczając 
jubilatowi upominek (złoty pierścionek) przemówił 
kilka słów zastosowanych do okoliczności, przyczem 
panie Skalska i Boczkaj podały jubilatowi piękny 
wieniec wawrzynowy. Publiczność darzyła soleni­
zanta rzęsistemi oklaskami.

sprawie kolei Transwersalnej otrzymał 
Wydział kr. pismo od ministerstwa handlu, zawiada­
miające, że mimo uchwały sejmu, trasa Grybów-Za- 
gótzany nie może być zmienioną na trasę Ropa- 
Gorlice; sprawa ta więc ostatecznie i nieodwołalnie 
jest rozstrzygniętą.

* Aresztowanie. Dnia 11. b. m. aresztowano 
Wasyla Mazura, zwiącego się także Mazurakiem 
albo Wojciechem Koniarzem. Jestto z profesji sto­
larz, mieszkał przy ulicy Kopernika pod 1. 8. Uwię­
zienie nastąpiło wskutek poszlak, że Mazur należy 
do związku socjalistycznego.

* Uwolnieni. Z aresztowanych w dochodzonej’ 
obecnie sprawie socjalistów, uwolnieni zostali z wię­
zienia śledczego trzej a mianowicie Klimaczek i 
Grenik z profesji szewskiej i Saper, lakiernik.

* Przejechanie. Józef Gackiewicz przejechany 
wozem tramwajowym na linii Żółkiewskiej, zmarł 
dnia 11. b. m. o g. 12. w szpitalu powszechnym.

* Mordercy Słowika w Krakowie Czarnomski 
i Wasilewski podejrzani są o... morderstwo rodziny 
Korkesa i Chai Altenbergowej we Lwowie, ponie­
waż w czasie popełnienia tych zbrodni mieli znaj­
dować się we Lwowie. Aresztowano także w K ra­
kowie niejakiego Józefa Trockiego lat 45 liczącego, 
z Augustowa (gub. suwalskiej) byłego dzierżawcę 
dóbr, który w r. 1876 wydalony został z Prus za 
przekroczenie ustaw majowych. Trocki według ze­
znań Czarnomskiego i Wasilewskiego namawiał ich 
do zamordowania jednego z krakowskich oby­
wateli.

* Zbrodnia. Donosiliśmy w niedzielnym nume­
rze o wieściach, jakie krążyły w mieście o żamor-



dowanitt dziewczyny' przez żyda szynkarza Aa ky- 
biin placu. Pierwotne oględziny zmarłej nie wyka­
zały jednak poszlaków zbrodni; podaliśmy przeto 
jakoby dziewczyna zmarła wskutek wyziewów alko- 
holicznych, jak też śmierć jej tłumaczył i słnżbo- 
dawca jej szynkarz Fliigel. W  sobotę odbyła się 
sekcja zwłok owej dziewczyny w szpitalu głównym, 
i wykazała, że dziewczyna ta miała 11 ran w gło­
wie. Zachodzą więc istotnie poszlaki, że została w 
tym wypadku popełniona zbrodnia, wskutek czego 
ów szynkarz Fliigel został wczoraj wieczorem o 
godzinie 6- uwięziony.

* Jeszcze kilka słów o Domu pracy. Natrę­
tni już jesteśmy z tym Domem pracy — to prawda, 
lecz.ufamy, że łaskawa publiczność przebaczy ta­
kim natrętom, którzy nigdy nie proszą za sobą, ale 
jeśli żebrzą, to tylko litości dla nędzy ludzkiej — 
dla nędzy wyjątkowej !

Trudno nam przecież w połowie, drogi stanąć— 
trudno powiedzieć tym wszystkim nieszczęśliwym 
biedakom, którzy dziś mają przytułek, zajęcie i 
utrzymanie w Domu pracy: „idźcie znowu na żebry, 
bo zabrakło już dla was cLleba — nie ma czem 
opłacić waszego ciepłego schronienia, ani czem was 
zająć. Publiczność o was zapomniała — woli was 
widzieć włóczących się w lacnmanach po ulicach lub 
wyciągających natrętnie swą żebraczą rękę pod ko­
ściołem."

Dziś znowu oazywamy się do publiczności z 
gorącą prośbą, aby była łaskawą zbierać u siebie 
w domu: stare ubrania, zbyteczne a zniszczone już 
dywany, stare koce, szmaty, podartą bieliznę i po­
ściel, nadpsute naczynia kuchenne i kredensowe, 
nadtłnczone szkła i porcelanę — słowem wszystko 
to, co zwykle w porządnym domu zawadza i żadnej 
już usługi nie robi — i aby raczyła odsyłać to 
wszystko do pani Róży Kochanowskiej (ulica Czar­
nieckiego 1. 10 piętro II, nad apteką pod „Rzym­
skim cesarzem")

Dary te wszystkie będą potem sprzedawane i 
zuźytkowywane na korzyść żebraków w Dorna pracy. 
Ą ileż to we Lwowie marnieje — ba nawet i za­
wadza starych rzeczy po strychach, komórkach, ma­
gazynach i składach! Tylko chwilkę poświęcenia i 
trochę trudu! a ileż to tein dobrego zdziałać będzie 
można! — i to nawet niewielkim kusztem — zbyt 
maleiiii ofiarami!

* Wanta na korzyść sierót zakładu św. Teresy 
W gmachu gal. banku kred ni. Jagiellońska 1. 5 
rozpoczyna się nie 16. — tylko 18. b. m. i trwać 
będzie do 21. włącznie.

* Galie To W muzyczne W celu rozszerzenia 
zaLresn nauki muzyki w konsarwatorjum zaprowa­
dza a) obok istniejącej klasy organów, prowadzo­
nej przez prof. Schwarca osobny kurs nauki na 
tym instrumencie udzielany ptzez kapelmistrza ope­
ry lwowskiej prof. J ózefa Przybika ; b) nauka in- 
strumentacji; c) nauka form muzycznych, prof. Jó­
zef P rzybik: d) nauka kontrapunktu, p. dyrektor 
Mikuli; e) Towarzystwo podaje do wiadomości, że 
z pierwszym grndnia b. r. objął naukę gry na 
skrzypcach p. prof. Wolfsthal znany z występów 
publicznych jako znakomity artysta na tym insru- 
mencie; f) Wydział gal. Tow. muzycznego postano­
wi! przyjąć po dwóch uczniów bezpłatnie do nauki 
gry na waltorni (prof. Januuszek) i nauki gry na 
fagocie (prof. M»sehek.)

Fbiegający się o miejsca pod 1. f) nmieszczone 
zechcą swe podania wnieść do 15. grudnia b. r. do 
kancelarji Towarzystwa gmach teatralny w godzi' 
nacn od 10. do 12. przed i od 5. do 7. popołudniu, 
gdzie bliższych szczegółów zażądać mogą

* S tac ja  telegraficzna, w  Busku otwartą zo­
stała dnia 9. b. m. stacja telegrafu z ograniczoną 
służbą dzienną dla powszechnego użytku.

* Zuchwała kradzież została popełniona one 
gdajszej nocy w składzie szkła i porcelany Geb- 
harda, na rogu placu Marjackiego. Sprawca, czy też 
sprawcy otworzyli sobie drzwi frontowe i weszli do 
sklepu, gdzie z szuflad zabrali gotówkę kasową 
około 70 złr., tudzież kilka przedmiotów handlu 
wartości 40 złr.

t  Aleksander Semkowicz emeryt, radca sądu 
wyższego, powszechnie szanowany sędzia i zacny 
obywatel, zmarł dnia wczorajszego w 69 roku ży­
cia swego.

* P. Julian KlaCZkO został wybrany członkiem 
Rady zawiadowcźej banku dla krajów koronnych.

* Próba Lwowskiego chóru męskiego odbędzie 
się we środę d. 13. grudnia o godz. 7. wieczorom 
na którą zarząd Towarzystwa członków’ czynnych 
zaprasza.

* Dr. Mochnackiemu, zastępcy Matejki w pro­
cesie przeciw Eibenschiitzowi o obrazę czci mistrza 
naszego, wytaczają żydzi podpisani na proteście 
proces o... obrazę czci, popełnioną rzekomo mową, 
wygłoszuną w sądzie , którą podaliśmy swego 
czasn.

* Na pomnik Mickiewicz1, złożyli w admin, 
Oaz. N ar. za pośrednictwem p. Wachnianina, pp. 
Niemczynowski 2 złr., Momocki 1 złr., 'Walicliie- 
wicz 1 złr., Smól eński 1 zfr. i 20 franków, górnicy 
i technicy ze Słobody rnngurskiej ze składki w dzień 
św. Barbary 12 zlr. 40 ct. — razem 17 złr. 40 
ct. i 20 franków’.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz 9. do :.; w poniedziałek 50 ct. w inne 
dnie 30 ct

* Muzeum hr. Dziedus'yc', iego, ulica Teatralna 
otwarte w środę, sobotę od 11. z rana do 3. go 
dżiny popołudniu, w święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny.

* Muzeum zakładu nar. im. Ossolińskich otwarte, 
codziennie — prócz świąt od rodź. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek po południu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp 1 zt łatsy.

* Z m arła ' Tacjahna z Karłowiczów Ostrowska 
obywatelka, lat 70.

* Jutro we środę: Św. Lucji. — Św. Dek. 
Nauma.

* Wiadomości policyjne z dnia 12 . b. m.:
Straż policyjna przytrzymała poszukiwanych zło­
dziei Karola Zawadę, Michała Ryoaka i Józefa 
Czerwina.

Przytrzymano niebezpiecznego złodzieja Karola 
Windisza na kradzieży bielizny i odebrano mu bie­
liznę znaczoną lit. L. R., P, R. i R. Si

. 1 i io n o s c L

* „Wujaszek Alfonsa" jedno-akuowa komedja 
Stanisława Dobrzańskiego przedstawioną została w 
sobotę na scenie krakowskiej po raz pierwszy. Re­
cenzent Reformy ytawia ją , obok „Złotego cielca", 
a zalicza do najlepszych i najdowcipniejszych utwo­
rów komedjopisarstwa polskiego. Publiczność uśmia­
ła się do łez, a przy niektórych scenach tej kome- 
dji wybuchał śmiećh tak gtośny i powszechny, że 
artystów trudno było dosłyszeć ; oni sami siebie nie 
słyszeli i zwalniać musieli tempo djalogu

(kas pisze: „ W u j a s z e k  A l f o n s a "  nie­
odżałowanej pamięci Stanisława Dobrzańskiego, 
jestto znowu farsa, ale o której bez przesady po­
wiedzieć można, źe jest prawdziwem swojego ro­
dzaju arcydziełem. Fabuła tej sztuki mogącej sta­
nowić perłę w lżejszym repertuarze najznakomitszych 
teatrów, zasadza się cała na pomyłkach i qui pro 
quo. We Lwowie wielki zjazd, łatwo się domyśleć 
który, ztąd ciasnota po hotelach i gonitwa za mie ■ 
szkaniaini.

Młode stadło Alfons i Adela Kaczorkowscy 0- 
czekują u siebie gości, dwóch kolegów Alfonsa. Na­
gle zamawia się gość trzeci, wujaszek Gradalewicz. 
Wnjaszek jest bogaty i bezdzietny, choć wielki dzi­
wak, Alfons tedy zaprasza go uprzejmie i wypra­
wia po rzeczy a sam odchodzi, zalecając żonie i 
przybyiym już gościom, aby przyjęli go serdecznie 

uwzględniali jego dziwactwa. Tymczasem, myśląc, 
że to hotel, zjawia się do mieszkania Alfonsów 
szlachcic Szynderski, którego obecni przyjmują za 
wujaszka i dogadzają jego wybrykom, przewracają­
cym cały dom do góry nogami. Niedość na tern, bo 
przybywa jeszcze i trzeci wujaszek, p. prof. Miller, 
biorąc Kaczorkowskich za swoich krewnych Kaczo­
rowskich, lokuje się w tym domu, w którym już i 
tak zanadto ludno, bo z kolegów Alfonsa p. Brzę- 
kalski przy Dyl z żoną, matem dzieckiem i mamką, 
a p. Filgranowski z panią Szynderską, dla której 
nie mógł znaleźć mieszkania w mieście. Można bo­
bie wyobrazić, co się dzieje, gdy przybywa naresz­
cie z rzeczami prawdziwy wujaszek, nieznoszący 
dzieci, fortepianu i hałasu i zastaje taki odmęt i 
tylu już wujaszków w domu, w który m w dodatku 
gospodyni i goście nie chcą go uznać za wujaszka.

Wnjaszek ucieka; dowiedziawszy się o tem, 
siostrzeniec goni go, sprowadza, łagodzi, przeprasza, 
lokuje, wyprasza fałszywych wujaszków, łączy zwa­
śnione oddawna stadło Szynderskich .itd. itd. Lecz 
ta pogmatwana siatka dziwacznej plątaniny upstrzo 
na jeszcze tak zabawnemi postaciami, jak Fanio 
Narwiński, zdobywający sobie gwałtem rozmaite 
części polskiego stroju, dała pole antorowi do roz­
winięcia tylu scen przewybornych komizmem i sy­
tuacjami, a tchnących takiem życiem, ruchem, wer­
wą, humorem, ogniem, że widz czuje się tem w»zy- 
stkiein literalnie porwanym w jakąś zaczarowaną 
krainę szału, śmiechu i pustoty, w jakiś hałaśliwy 
wir wesołości, w którym traci świadomość siebie, 
tylko się śmieje, śmieje, śmieje bez przerwy, śmie 
je się do łez.,. Słowem jestto farsa tak jenialnie 
śmieszną, tak serdecznie, a przytem tak niewinnie 
wesoła, że drugiej takiej stanowczo repertuar nasz 
nie posiadał dotychczas, chociaż mieści 011 tyle fars 
francuskich, uchodzących żwykle za najdowcipniej­
sze.

— Z Rzeszuwa. po wieczorku poświęconym 
czci nieśmiertelnego wieszcza naszego Adama — 
oabył się u nas dnia 8. b. m. w zabudowaniu tu­
tejszego seminarjum nauczycielskiego wieczorek mu­
zykalny. Kandydaci seminarjum korzystając z po­
bytu radcy szkolnego p. Olszewskiego powzięli i wy­
konali piękną myśl popisu z pracy na polu muzy- 
kalnem. Popis ten powiódł się pod każdym wzglę­
dem zupełnie. Śpiew chóralny dziatwy ze szkoły 
ćwiczeń zachwycił i rozrzewnił zebraną licznie pu­
bliczność. Obok muzyki były deklamacje. P. Suro- 
wiecki kandydat III roku wygłosił z przejęciem 
„Redutę Ordona". — W końcu p prof. Stroka miał 
odczyt na temat ruskiej s prawy z czasów Włady­
sława IV i Jana Kazimierza. Wieczorek obok ko­
rzyści moralnych przyniósł i materjalne — publi­
czność bowiem dobro wolnemi datkami za wstęp 
przyczyniła się wiele do osłodzenia studenckiej nie­
doli.

— Czerniowce 10. grudnia. Na dniu 3. grn­
dnia Towarzystwo bratniej pomocy w Czerniowcach 
— ku uczczeniu pamięci wieszcza Adama Mickie­
wicza — urządziło wieczorek artystyczny, wypeł­
niony przez uproszonych amatorów-artystów boga­
tym i wielce urozmaiconym programem. — Dochód 
z tego wieczorku przeznaczono na powiększenie 
funduszu w celu zakupienia ciepłej odzieży na 
„Gwiazdkę" dla dzieci biednych rodzin polskich, 
uczęszczających do niższych szkół w Czerniowcach, 
w imienin których dyrekcja Towarzystwa bratniej 
pomocy wszystkim biorącym czynny udział w tym 
wieczorku publiczne składa podziękowanie.

R-'publique francaise, omawiając podróż Gier- 
sa, przychodzi do wniosku, źe celem jej jes t u- 
tworzyć „zawieszenie broni" między A ustrją  a 
Moskwą, to  jest, innemi mówiąc słowy, odwlec 
chwilę wybuchu wojny między temi o voma mo­
carstwami. Gdyby się to nie udało Giersowi, 
natenczas, pisze Bej,, francaise, mielibyśmy do­
wód, że mniemanie, iż między A ustrją a Mo­
skw ą można przeprowadzić jak iś modus vivendi, 
należy do rzędu mrzonek.

Podczas ostatnich obrad nad nudżetem w 
francuskiej Izbie deputowanych wszczęła się na­
der zaDawna polemika między radykalistam i. 
Szło o pozycję budżetu, za ty tułow aną „Sztuk; 
piękne", a w "której mieszczą się subwencje dla 
teatrów . Gwóż jedna część radykalistów  żądała 
wykreślenia tej pozycji, ponieważ wszystkie sztu­
ki piękne, a głównie tea tra , są rzeczą, zbytku, 
pracą nieproduktywną, nieprzynoszącą społe­
czeństwu żadnej korzyści pozytywnej itd. Czy- 
telnicy, ozuajomieni z lite ra tu rą  obozu radykal­
nego, dośpiewają sobie sami wszystkie te  zai żu­
ty, k tóre obecnie ten  obóz przeciw sztukom pię­
knym stawia, a czem zdradza, że na polu pię­
kna niewiele wyżej się wznosi od narodów dzi­
kich. Natom iast druga część radykalistów  wzię­
ła  nietyle w ogóle sztukę, ile te a tra  w obronę, 
a jako wyjaśnienie swego postępowania podała 
to, że papieże i księża od wieków prześladują 
scenę i rzucają na nią klątw y. Są oni więc za 
teatram i dlatego, aby klerow i katolickiem u na 
złość zrobić. Subwencja uchwalona.

Buss/uj Kurjer dowiaduje się, że nietylko 
p rojekt zniesienia ustaw y z 10. grudnia 1865 r. 
będzie przedmiotem obrad Rady stanu aa  przy­
szłej jej sesji, ale nadto projekt zniesienia i in­
nych ustaw  wydanych po r. 1863, a ...mających 
na celu prześladowanie osób, pochodzenia pol­
skiego."

Moskowsktia Wied. z powodu, że parlam ent 
niemiecki odrzucił wniosek posłów alzackich, 
domagający s ią  wprowadzenia języka francuskie­
go w Alzacji, żąda aby tą  samą m iarą odmie' 
rzyć Niemcom w prowincjach N adbałtyckich i 
wzywa rząd, aby co rychlej wyrugował w tych 
prowincjach język  niemiecki ze szkół, urzędów 
i sądów. Żądanie to  organu K atkow a popierają 
wszystkie pisma panslawistyczne.

Wiedeń d. 12. grudnia. Posiedzenie Izby 
posłów ; rozpraw a szczegółowa nad ustaw ą prze­
mysłową. P. M i e r  o s z o w s k i wnosi do §. 1. 
poprąv nę, aby oznaczania, k tóry  proceder jest 
rzemiosłem, nie pozostawiano ,samemu rządu w  j , 
ale żeby w tym  względzie rozstrzygała w p ier­
wszej instancji krajow a władza przemysłowa, a 
dopiero w drugiej rząd. — P. M atscheko (z le­
wicy) wykazuje szeregiem d a t statystycznych 
zt pod opieką dotychczasowej ustawy przem y­
słowej produkcja potężnie się rozwinęła, dlatego 
nie jest właściwem naruszać wolność przemysło­
wą. Następnie uderza na podział przemysłu na 
trzy  rodzaje (wolny, koncesjonowany i rzemieśl­
niczy), i p rzem aw ii za usunięciem różnych nie- 
dogo aości, k tó re przeszkadzają rozkwitowi pro 
cederów, zwłaszcza ustawa o upadłościach. (B ra 
wo z prawicy.) — P. M attusz (Czech) wnosi od 
swoich towarzyszy politycznych rezolucję, wzy 
wającą rząd, aby wniósł ustaw ę względem u- 
tworzenia odrębnych Izb przemysłowych i re ­
organizacji Izb handlowych, — Następne posie­
dzenie jutro.

Budapeszt d. 12. grudnia. Posiedzenie Izby 
posłów. Przy pozycji budżetowej „koleje pań­
stwowe" odrzucono 131 głosami przeciw 96 
wniosek Pazmandego, aby w węgierskich insty 
tucjach komunikacyjnych wyłącznym językiem  
służbowym był węgierski. Przy ty tu le  „mini- 
sterium  handlu" przemawia ks. opat Góndocs 
za rewizją ustaw y przemysłowej, i aby przem y­
słowcy wykazywali się uzdolnieniem. M inister 
handlu odpowie mu jutro.

Berlin d. 12. grudnia. J a k  P Sit donosi, 
wniosły P rusy w Radzie związkowej, aby cło 
od drzewa sosnowego z 10. na 30. fen., a  od 
obrobionego z 25 na 50 fen. za dwa centnaiy  
podwyższono.

Berlin d. 12. g ru d ria . Przy pierwszem czy­
taniu dwuletniego budżetu 1883,1 t 1884,5 od­
rzucił rajchstag  224 głosami przeciw 43 wnio­
sek, aby także pewne części 1 udżetu z r. 1884/5 
odesłać do komisji budżetowej. Tożsamo odrzu­
cono wniosek, aby odesłać ję do komisji budże­
towej do zdania sprawy, czy wobec faktyczne­
go rozbioru budżetu słusznemi są podnoszone ze 
względów technicznych skrupuły przeciw budże­
towi dwuletniemu. Przyjęto  zaś wniosek, aby 
tylko pewne części budżetu na r. 1883;‘4 ode­
słać do zbadania kumisji budżetowej.

Pary*. d. 12. grudnia. Posiedzenie Izby po­
słów ; rozprawa nad ekstraordynarjum  budżeto­
wym. M inister skarbu konstatu je, że stan  fi­
nansów nie jes t wprawdzie świefny, ale też nie­
ma nic groźnego, i zapewnia, że niedobór na 
r. L884 me dójdzie ' nawet jednego miliona.

Należy zaczekać jak  sie dochody rozw iną i 
dopiero potem przystępować do nowych wydat­
ków; dlatego rząd  by ł przeciwny wszelkim no­
wym wydatkom , k tóre się nie okazują niezbę- 
dńemi R oboty publiczne trzeba koniecznie na 
k ilka la t  rozłożyć. — G am betta w stał dzisiaj 

łóżka.
Wiiedeń dnia 12. grudnia. (Pryw ) Izba pa­

nów zbiei ze się 14. grudnia. Spodziewają się skoń­
czyć w sobotę rozprawę nad nowellą do ustawy 
jrzemysłowej. Posiedzenia będą najpóźniej do 19. 
trwały. Taaffe miał się w kolach poselskich wy­
razić, źe sejm czeski będzie wkrótce rozwiązany,

P r z y j e c h a l i  <1. 12. grudnia 1882. 
hotel Ż.ORŻA: S. Augustynowicz z Szeptyc. 

M. Eisuler i B. Jahn z Wiednia.
HoteJ EUROPEJSKI: Dr. A. Swirski z Jasia

F. Sans z Wieania.
Hotel LANGA: K. Donnersberg z Bukowiny

Friedlfinder z Wiednia.
Hotel a NGIELSKI ; M. Czajkowski z Zerawy.

G. Kamiński z Laszek gorn. K. Rudnicid z Pod- 
woloczysk.

Do dzisiejszego numeru dołącza się ogło­
szenie kantoru Schelhammera I Senattera
o najkorzystniejszych lokacjach kapitału.

T e ć i f r  hr, Iśkarbka.
We Wtorek dnia 12. grudnia 1882 roku

Po raz dr*gi.

L e k k a  k a w a l e r j  a
opera komiczna z tańcami w 2 aktach, muzyk 

F. Souppego, libretto K Costa.

Do łaskawego uwzględnienia!
Znana z rzetelności i dobrej sławy firma Otto 

Schleiffe Ider & C Optyk, Graben 22 w Wiedniu, 
wysyła lustrowany cennik swych wy borny cl instru­
mentów optycznych i fizykalnych na żądanie każde­
mu gratis i frauco.

Tiyjesteńska loterja wystawowa.
| 1000 wygranych w ogóle 213.550 zlr. 1
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Jutro: na dochód T e o f i l i  I tfo ira k & m sk k ej
„NITKA JED W A BIU 8

komedja w 4 aktach W. Sardom

P O C I Ą G I  K O L E J O W I  
p o d łu g  z e g a ru  J w o w ^ h ieg o

Przychodzą do Lwowa,:
Z KRAKOWA-, o godz. 5 min. 40 rano pociąg po­

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
godz. 11 min. 20 przed południem mięczani.

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. O wieczór pociąg 
pospieszny, o gedz. 4 min rano i o godz. h min. 52 r o 
południu pociąg miętzany.

Z PODWorjOCZYbK: na dworzec w Podzamczu o 
godz. 10 min. 20 wiec~ór pociąg pospieszny, o godz 3 mm. 
13 rano i o g<i Jz. 3 miń. 39 po południa pociąg mieszany.

Z FODWOLOCZYSK: ua dworzec głóu jy lv.owski 
o godz. 10 min. 32 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 
min. 50 rano i o godzinie 4 min. 12 po południu puciąg 
mięszany.

Ze STANISŁAWOWA: ua Stryj, rauo o gr-dz. 8 miu, 
20 pociąg omnibusowy, wieeżów o godz. 8 min 20 pociąg 
mię»zanŁ.

Odchodzą ze Lwowa:
Do KRAKOWA: o go^z. 10 min. 50 przed pófnocą 

pociąg pospieszny, o godz. 4 min. 53 rano pociąg osobowy 
o godz. 5 min. 9 pu południu pociąg mięszany.

Do CZlKNIÓ Wił C- '• o godz. ti u,m. 30 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 10 po południu i o 0caz. 11 
min. 10 w nocy pociąg mięszany.

Los 50  ct.
Isza główna wygrana w goiówce zł. 50000 

lab 8.S00 dukatów.
liga  główna wygrana w gotówce zł. 20000 

Idb 3.500 dukatów.
Illci a główna wygrana w gotówce zł. 10000 

lub 1.750 dukatów.
IVta Główna wygrana naszyjnik i zausz­

nice z brylantami wartości 10.000 złr. 
Cztery wygnane: Kosztowności złote z brylantami 

i perłami wart ści po 5 000 złr.
Pięć wygranych: rozmaite przedmiot do ozdoby 
wartości po 3 000 złr. 987 wygranych po 1.000, 

500, 300, 200, 100, 50 i 25 złr.
Ciągnienie d, <&. stycznia,

C en&  l o s u  5 0  r e n t ó w .
Zamóuierią. * dołączeniem 15 ct. na wydatki 

portorjow nal, £y adretować do :
Lotterie-Abtheilung der Triester-Austellung

Pi&rza-Granda, nr. 2, w lryeseie.
O przyjęcie losów do sprzedaży rależy się u- 

dazaó bezzwłocznie pod. powyższym adresem.
Loiy są ac nabycia we LWOWIE, w gal. 

kredykalnym banku kredytowym, tudzież w zakładzie 
rustytowym ziemskim dla Galicji i Bukowiny.

L w ó w , z Izby handlowej, 12. grudnie 1882.
1. A k c je  za s z tu k ę

bez kupona bieżącego płacą żądają
Koiej galie. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 301 75 305 —

„ lwow.-czern. jass. 200 zł. w. a. Is6  — 169 —
Banku llypot. galiu. p0 200 zł. w. a. 302 — 306 -

„ «rea.;. ganc. po 2uo zł. w. a. 247 — 252 —
ii . L is ty  z a s ta w n e  n a  1 0 0  P  r, 

bez kupona bieżącego 
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 97 75 98 75

X n X 4 « w. a. »0 25 91 75
X n „ 6 „ okresowe 97 75 98 75

„ 4 „ los 41‘/j 1. 86 60 88 -
Banku hyp. galic. 6 prc. w. a 100 75 101 76

x x „ 5 „ w. a. 97 60 98 60
x x 5 x 10% pr. 100 50 101 50

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 prc. 100 50 102 -
X X X n X X 5 x "93 50 95 —

3 . L isty  d ła in e  za lOO z łr .
Ogól. roln. kred. zakład dla Gal,

i Buków. 6 prc, los w 15 lat. — — -------
4 . Obi igl a a  1 0 0  z ir .

Indemnizacjne galic. 5 prc. m. k,
Oblig. kom, zak. kr. wł. 6 pr. w. a.
Pożyczka krąj. z r. 1873 6 pr. w. a.

5 . L u s y .
Miasta Krakowa 

„ Stanisławowa
<1. M o n e t y .

Dukat holenderski 
Dukat cesarski .
Napoleondor
Półimperjał rosyjski . . .
Rubel rosyjski srebrny 

x „ papierowy 
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Kupony w srebrze

k u k s  g j l e ł d t  w i e d e ń s k i e j .
W i e d e ń ,  dnia 12. grudnia 1882. 
godzina 1 minut 50 po południu :

97 40 98 70
100 — 101 50
101 — 102 50

19 50 21 50
23 50 25 50

5 54 5 64
5 56 6 66
9 42 9 52
9 72 9 82
1 52 1 62

l  15% 1 17%
58 15 58 80

•— — — —

Losy kredyt. 174.75 
Anglo.-austr. 118.75 
Kniej Kr. Lud. 302.25 
Kolej Połud. 137.70 
Kolej Elżbiety 208.75 
Węg. Nordostb. 158.50 
Węg. obi. p. zł. 93.75 
Kolej siedmiogr 108.75 
Renta węg. 6%  118.75 
Ros. rubeJpap. 1.16.75 
Galic. indemn. 87.50

Węg. akcje kr. 280.25 
Unionsbank 113.10 
Nordbabn 268.75 
Kolej Alfuld. 160.25 
Kolej lw.-czem. 167.— 
Wied. Comunal 124.50 
Węg. kolej zach. 461.50 
Loty tureckie 26.40 
Bankverein 107.— 
Losy węgier. 117.— 
Marki niemiec. —.

Usposobienie: osłabione.
Wiedeń, dma 12. grudnia 

godzina 10 minut 40 przed południem 
Akcje kredyt. 290 — A uglo-austrj, 119.—
Kolej Kar. Lud. 303.7 5 Kolej Połudn. 138.—
Unionsbank 12.40 Napoleondor 9.46
Rosyjs. bankn. 1.115% Usposobienie: silne 

Berlin, unia 11. grudnia 
godzina 5 minut 35 po pofudnin 

Rosyjs. bank. 199.75 Akcje kredyt. 496.—
L trbardy 237.50 Gaucyjskie 130.30
Kolej rumuio. Austr.' Danku. 171.35

H e r b a t ę  ! i a r & w a n o v ą ,
wyborną, lądem sprowadzaną,

tylfro w jednym  gafnnkn,
poleca font w. po 3 złr.

skład materiałów
A d o l f a  I n l c n d e r a

w  B R O D A C H . 9—3o

Weteryn. lekarz 
Józei Laughaus

mieszka w ludynku głów nym c. k. szkoły wetery- 
narji rl. Na tutach 1. 3 L i ordynuje od godziny 

8 —10 przedpołudniem.

N A  G W I A Z D K Ą .
Zadaniem nowoczesnych myślicieli i pedagogi- 

ków jest popularyzowanie nauk, szczególnie w za­
stosowaniu przedmiotów naukowych dla młodzieży. 
Już od pewnego czasu myś1 ta z wielkim pożyt­
kiem we Francji i innych krajach jest stosewaną, a 
dzieła w rodzaju Verna coraz to większą liczbę 
chciwych rozrywki i wiedzy czytelników znajdują.

U nas nie wiele jeszcze na tem polu zrobiono, 
wszakże wyda wcy dzieł? óla młodzieży, coraz wię­
cej w tym kierunku postępują a wydawnictwa księ­
garni F. Ho deka przeważnie do tego są zastosowane.

Pomyając poprzednio wyszłe Książki jak „Po­
kój diladufiiil* i „Biblioteczka diriadnnia.*, „Pyta­
nia i odpowiedzi", „Mały i wielki świat dziecięcy , 
„Z domu i ze szkoły", „Złota książka", „Dobre 
dzieci", „Zacni Ińdrie’ i t. p., któiych pożytecz­
ność stwierdzoną została a drugie, nawet trzecie 
edycjo książek tych najlepszym są dowodem ich n- 
znania tegoroezne wydtwnictwa księgarni F . Hó 
sieLz ze wszech miar na a wagę zasługują.

„Histu-ju puwszechnu w obrazach" zawiera c- 
powiadania z historji tak ujmująco i obrazowo 
skreślone, w  nietylko młodzież, ale każdy koma 
książka ta w ręce wp dnie, z przyjemnością i za­
jęciem ją przeczyta. W tymże rodzajo wyszła po­
przednio książka p. t.: „Ziemia i jej mieszkańcy" 
i „Europa w obrazach", stanowiąca ge>gratię w 
powieściach. „Przechadzki ojca z dziećmi po pola 
Likach i ogrodzie", są zajmującym opisem, świata 
roślinnego, urozmaiconym mnóstwem legend, powie­
ści o krajach obcych i t. d. „Robinson meksykań­
ski" obznajmia młodzie- w porywając-) raj mają­
cych opowiadaniach z krajem, Indem i obyczajem 
Meksyk a.

„Życiorysy znakomitych krajowców1, skreśla 
w sposóo nader zajmujący i urozmaicony mnóstwem 
portretów, żywoty rai fuionyoh mężów kraju nasze­
go z ostatnich czterech stuleci'. „Powieści z dzie­
jów" naszych Krakowowej obejmować miały tomów 
4 i opisać porządkiem chronologicznym dzieje na­
sze powieściami. Niestety śmierć autorki po wyjś­
ciu Igo tomu robotę tę przerwała.

Z tegorocznych nowości zasługuje niemniej na 
uwagę „Arka Nocgi", „Abecadlnik z historji natu­
ralnej" z opisem zwierząt i prześlicznemi rycinami 
kolorowemi Szymanowskiego, oraz „LIrnik polski."

Zbiór poezji dla rodzin i młodzieży przez Że­
leńską. „Powiastki babuni" i „Naście zwierzęta do­
mowe*. Dwie książeczki obrazkowe. „Dziewczęce 
losy*, powieść Dzieduszychiego dla dorastających 
panienek i powiastki prawdziwe dla małych dzieci 
uużym drukiem przez P. Krakowowę.

Książki to znajdują się w znaczniejszych księ­
garniach lwowski* h.

Z  dniem 15. grudnia b. r. rozpoczynani

Kurp nauki
Gry na skrzypcach

Bliższych warunków udzielam osobiście.
S.  B r n k m a n n .

Lwów, plac Strzelecki 1. 2. parter.

najobficiej 
alkaliczna wodu mineralna

SZGIIÓN10WA.
napój oszeżwiajęcy stołowy,

skuteczny bardzo aa kaszel w ołmrubach uzyl 
katarach żołądka I pęoherza.

PASTYLKI pektoral.ie i do trawienia.

Henryk Mattoni, karia iad (Czechy)

Ka ETYKU TĘ >  
i wypalone piętno na
korku = ------ -

dokładnie baczyć.

MAHONII
SIESSHUBLEF



Nowe Taóre.
Nakładem księgarni, składu i wypc 

życzą ni nut, oraz ekspedycji pism perjo 
dycznych

S. A. Krzyżanowskiego
w EK A KO W IF,

wyszły-:
złr. w. a. 

Wroński Adam: Weselne dźwięki
Walce 1.—

— Do Miechowa. Mazury —.80
— Marsz weselny —.40 

Patzke E Ukainka Po_ka
— Dzieci krakowskie. Walce 1. 
Również poleca powyższa księgarnia

Friedrich 4 Nad Wiałą. Kadryl — 80
P allayicin i M. C. Abschiedsgrusse.

W Jce
Patzke E. „Die Gratce Blu."i6n„.

Walce
— Idylla-Polka 

Tomkowie* E. , Enigmę*. Polka
francaise 

Wrońsk. 4. B<aie róże. Walce
— Bukiet dołków. Walce
— Cecylia. Polka mazurka
— )j»b 1, Galop
— Jeszcze Polska nie zginęła.

Polonez
— Kadryl z obrazu: „Kościuszko

pod Racławicami*
— Kochajmy się Mazur
— Marsz myśliwski
— Marsz żałobny
— Mazury krakowskie
— Na dobitek Mazury

S u b j e k t
z  h s n d l a  w in  w ę g ie r ż k u '! ! .  ^to­
ry w dniu 1. gmdnia L. po l.kończen.u 
pięcioletniej praLtyki wypisanym zosta', 
poszikuje posady i h_ndlu winnym lub 
k >ra e nym. N i żąda ie p zesłaó moż 
świ idectwo. Łaskawe zgłoszenia prosi a- 
dresować: Jan M-szyński w Krakowie ul 
Florjańska nj.  3. w handlu win.

000000*000000 
Koncypienta

^ j u r y s t ę ,  p o szu k u je  n o ta r ju sz

w Starem mieście.
4'48 1 - 3ooooatfeoooo oei .—

.60

— Na Wyżynka. Mapiry
— Walce .tkademickie
— „Wśród bomb i granatów*.

Oalon —.40
— „Wspomni- sia z Krynicy.*

P.lka —.45
— Złote sny. Walce 1. -
— Zoda. Polka-Maznrka —.35
4004 1 -5  ___ ___________________

■ ■
W  n a j w i ę k s z y m  w y b r n ę

K a l o s z e
dama t>, męzkie i dziecinne po najtań­

szych cerach pol> ca
G łó w n y  s b l a d  f a b r y c z n y  

w / r o b ó w  g n m u w y  e h

R .  K n m m e r a
we Lwowie, hotel Zorza.

408# 1 - 3

P R A W D Z I W E
P1G IM I MOttLSOM

P a ARTHAUD MOULIN.
najlepsze ze śrotLcow ozyi>cząnvch 
pr* uzyszcaającyoh krew we wr ilkich 
słabościach złego przymiotu, skrofu­
licznych, liszajach, wyrzutach skórnych 
i zepsuć n krwi. i61 1 -i- ł

Skład główny w Paryżu u p. Arthand 
M ouin, aptekarza 30 ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
api. p Krzyżanowskiego obok brygidek.

—  .
Poszukuje się d/ierzawy.

Poszukuję dzierżawy od 2uO do 800 
mórg. w dobrej gleb.e w Czechach 
Morawie, Węgrzech lub Galcji. Po­
średnikom obiecuję honorarium. Zle­
cenia pod E U. 112 do Haasenstein 
et Yogler w Pradze. £50 8—3

Krauss <fcCom.,
e. c. uprz. fabrya ma­
ss yn we Wiedniu (\vhh- 
riog). Nowo ulepszone 
maszyny do korkowania 
daszek , kilkakrotnie 
clszozcgólnione, gwar 

n/datnośó do 300 roz. flaszel na godzinę 
bez tłuczenia flaszek. Aparaty do filtrowa­
nia wszystkich płynów po rzetuln/ch ce­
nach. P.ospektj gratis. 3521 IV 2—5

W łaśnie teraz wyszedł z  druhu

obfity cennik
wszelkich rodzajów

ozdib na drzewko
który wysyła na żądanie gratis i franco 

handel papieru

Edwarda Boscha n
we Wiedniu,

I .  Jasemirgottstrcsse 5.
8605 1—3

!  N a  G w i a z d k ę  !
Nakładem Jana Rosenhaima w Brodach
wyjsedł z pod prasy tomik XX „BiblioieLi dla m łcdzieł/* pod tytułem:

Z e  s * w e d » k l e h  c z a » ó v .  w -ln y  prre\.ł"J podług Hoffmana przez R berta
Riszki, z . rycim mi.

R ó w k i o ż  p o le c a m y  n a  k o l ę d ę  p.zy zbliżających się świętach Bo 
iego narodzenia i Nowym Bonu poprzednio juz wyszło, a swoją mo.alną, poucza 
jącą, oi az zabaneą tresJą ze wszech mii.] ns siw.ocenie uwa_. P. T. rodzuAw i 
opiekunów zasługujące ns stępujące tomiki:

1) Sier la, przekład B. Aaniua 2) Przemytnik B. Danina. 3) Hrabia i ; Nie- 
diwiedzisrz Fauliny Wilkcńskiej .) Nieoputzcwj ktaju rodzin* ego, B. Dunina, i ) 
Kochaj bl‘źaiego swego, B Ł anin », 6) Wuj i siostizeniec, St. Kuimilewii i, 7) Ne- 
mezi«, St. Kanasiewioza, 8) Glos Fnna nad Pan/, St Kunasiew.-cza, 9) Boże Naro­
dzenie. B. Dunina, 10) Ploounm, St. Konaiiewicza, 11) W Kair go, St. Ku.iosiewi 
iza. 12) Teu co po n»d obłokami, St. Kjna.iowLza, 1 s) Ciężka próba B Starkla, 
14) Do czego Za młoda nawykniesz; i.a starość jak znajdziesz, L. A .toiiowicz*, 15) 
Praca a zł„to, St. Knnasiewicza, 16) Jaka praca taka płaca, Juijana Topora, 17) 
S-ebrnlk Roberta Riszki, 16) W pobiLu biegam., D. Laoarego 8) Fracu, a Bóg 
ci dopomoże, Bomuaic a Starkla, 20) Ze ezweizkioh czasów, Kcberta Ris .kil 

Każdy tomiL z 4. rycincmi 60 ct., — bez rycio 40 ct.
Bięinio oprawione 66 ct., — nc. leptzym papierze 80 cl 

W y c L o d .1  d a le j :
HOFFMAN F. Obrazki z ży da źwierząt. Se,ja I. i II,, kat la z 6 kolorow&nemi

obrazkami 4to, tartmoWano po płr. 1
, Każda i  tych książek stanowi dla sieLi? « IręOną całość).

GROZA ALEX Twardówek.. Miaterjum z podań narodowych w 2 ozęściacn zamiast 
złr. 3 v.a złr 1.5(1.

PIĄTKOWSKI X. D. „Na wścieuliznę- pewne i doświadczone lucarstwo 12 ct. 
uliniatrautura czyli sposób służenia do mszy św. z dodatkiem pieśni do ś ». Jana 

Nepomnecna 4 ct.
. Do nabycia ja  wizystkieh księgarniach krajowych i zagranicznych lub u 

nakładcy w Brodach. 4141 1—6

Z&łozuna 
1679.r.

WAŻNE
O S T R Z E Ż E N I E

Dla Publiczności

Przypominamy, że wsrdkie 
pigułki sprzedawane jakoby 
Blancarda w słojach brz ety­
kiet i we flakonach, nic iius^ą- 
cych cechy naszej fabryki i pod­
pisu wł isnoręcznego, nie po­
chodzą od nas, protimy p-b- 
licznosć aby odrzucała takowe 
jako fałszywe i podrabiane

Fharmaelea, 40, rae
PARIS

N8jprzqjemniejsze podarunki
» a

cwazilklł
k

można dostać w sklepie perfam

Jana Ihnatw cza
mag stra farmacji i ch miau sądów.

we LWuWIE, ni. Kopernika, 1. ‘, 
w filii w KRAKOWIE, Snuiennice

1 20 1 - F

. łV  Ul1

F iB B Y K A
przednich

holenderskich 
i i  1  i i  I  E  B  6  W

Skład fabryczny:
wt W I E D N I U , I .  M o h l m « r k t  4 .

Dla dugodwaci P. T publiczności można tyct. 
prawd ii y :h likierów nabyć także w zuanyon 
ha'>dl».cb znaczniejszych.

Odszczególniony li 3tem pochwalnym  
za kosriumowanie lalek M a jf lo w m  tańce

J lJ  P i e r w s z y  B A j w i ę h s z y  i  n a j t a ń s z y

Magazyn zabawek dla dziatek ^  
H e n r y k o .  H i i S l e r o ,31

ii
i
M
iHl
f i
IH

fi
R
i

p r z y  rc 'u  u l i c )  l l a l i e k i e j , 1. 6 ,
poleca na podarki św Mikołaja 1 na Gwiazdkę
Z a b a w k i  różnego rodzaju począwszy od 10 ct do 20 złr.

Na szczególną nwagę zastagują :
L a l k i  w hozliumach narodowych sztuka od 1 do 20 złr.
W ry towarzyskie najrozmaitsze dla dzieci różnego wieku, jako też i osób 

starszych sztuka od 50 ct. do 5 złr.
Z a b a w k i  Frooblowskie dla chłopców i panienek najiozmaitszego ro­

dzaju sztuka od 50 ct do 4 *łr 
B n d o w iK c t w a  z klocków, parkiety, obrazki i alfabety do układania 

w kostkach i t. p. sztuka od 20 t̂. do 5 złr.
Ik o n iu  na biegunach do huśtania cd 3 złr do 15 złr.
In8t>*U uneiitn  muzyczne, jah„ to. Dąbki, klarnety, ■“ gypce, g-tary, me- 

taljfony, pianina, katai yLki i t. p. sztuka od 15 ct. do 12 złr. 
F a d e łw  a  zawierające: gospodarstwa, dróD aomowy, polowania, naczynia 

kuchenne, żołnierze drew manę i cynowe i t p. srt.. od 10 ct. do i2 zł. 
D rob lm »p ,l do ubierania Bożego drzewka, jako to: lichtarzyki, św: czki, 

owoce ładnie naśUdowane, kule szklanne , świecidełka różnego ro­
dzaje i t. p. przedmioty sztuka od 1 ct i wyżej, — oraz

wielki wybór towarów galanteryjnych,
p o  n a j p r s y s t ę p o i e l s s y c l i  c e n a c h .

Łaskawi zlecenia zamiejscowe uskutecznia się odwiotną pocztą, nic- 
liiząo za opakowanie 4128 1—3

Cenniki na żądanie gratis i franco.

z dawanej z wielkieu powodzeniem w 
Wiednia operetki A d . H a l l e r a :
1 .,Der Lielne Prlnz“
Wiegen-Walzor 90 ct., Babuszks -Polka 

I 60 o t , Potpouri Nr. 1 i  2 po zł. J ,5C.
Up,Z opery komicznej TEA Lecocq’a
■■* rfiPotpouri 90 ct., Kadryle 60 ct., Cliąuot- 
-jJ! Galop 48 ct.
H, Ostatnie kompozycje Straussów:
■ J  Jana op. 407 „Italienischer Walzer1 (Lu- 

S stigerKrieg) zr. 1,
Edwarda op. 207 „Heitere Weisen11 Walce 

zł. 1; op. 208 „Die TrSumerin11 Polka 
Mazurka ct. 72.

Niezapominajki karnawałowe
Zbiór tańców na karnawał 882/3, zawie­
rając/ 1 2  i i t j o r u w  Farsta, Fahrba- 
cha, Osmańskiego, Sonnenfelda i t. d. 

złr. 2,25.
Bardzo ładne walce O. Heyera  

\ » c l u  u n d  n o r g e n  ct. 90.
Przez orkiestry lwowskie „da 

capo“ grywane
Strauss E., op 205 ,,Lebende Blunien“ 

W„lce zł. 1; — WalJteufel op. 116, 
„Immer oder Nimmer“ Walce o, 90, 

nabyć można
w składzie i wypożyczalni nut

r

M B s t e t a  n a M a d m m e
p o l e c a

Dornia K. ŁIASMICZA we Lraifia.
Abrahamowicz A. J go zapady, komedja w 1 .» ie 1882 a

V burzy, fiaszka w 1. -keto 1882
— fis  a-v i, traszka sceniczna w i akcie '882

Bar wini k B Zaryj pr >jekr,tt U-tas: z nia micsik. mbjskioh 1880 
Beastronny S. Przestroga historji Cnronul giozny ry i ,.rseśl»- 

dowui i i Słowian ne t  Moskali >■ l Ć.wnych -n .eków i 
dni dzisiejszy b. Dla p o la li, bł^wian i naislawistów (832 

Borkowski J. Ś nr. (czł. kroi. włos. Kkademii herald. w Pizie). 
Boeziik mla Lty putskiej ozdobnie oprawny U 8l
— Spis nazwisk sUiiohty polskiej zawierający około
26.000 n-zwisk 1333 . . .

Dla caego m c i  konia za młodu nakładać do pracy i jak to 
cuyuió nolnŻT 18 IS 

Dnmas Aleksander. Hr. Monte Cbristo, wydanie II. poprawio­
ne, 8 t.in w 1881 . .

Dwanaście opowiadań z dziejów Polski, Litwy i Bas., łsp isał 
Nadwiślak 1.-U2 /Kisie.ewiki)

Gdew C. H T a, powieść z kraju Zulusów T882 
Grimm P . Tajei u ce palacó t carskich 1881 •
Iza Ze świata umarłych w oześć roozoioy listopalowej 1S80 
Jokaj M. Z bożej woli 4 tomy 1882 
Kjn.eCki Ki F. M Ossolińt t' 1380 .
Kaczkowski Z Działa 9 Umów
K oszezye W . Wschód. Ze Stambułu do Angory. P idróż 1874 

Wj brańcy Iołu. Powieść, 2 tomy 1882 
Kunaszoweki E . Ż • ciorysy nczcstnijów powstania (iitopad . 1880 
Kaczyński hr. Henryk, Bari)nowa Halina, kuULedja w £ aktach

Za maurą pacierz. Komeoja w 1 akci i 1878
M allitz B. A. Baron. Polska. Poepa, przek. H. Kunaazowek.ego 8)1 
J a  scuuwski hr. 8t. Prmiętuiai
Martynowskl F. K. Z domu i świątyni Szkice i obrazy 1380 
Monuen F̂  Historja rzym ^a, 4 tomy, 1880 
yabiel-iK. Kilka słów o sposobach powiększania dochodu z ia -  

*iek (z rycinami) . . .
Paskudnik. Zdarzenie prawdziwe opisał W. G. 1882 . 
Bndnicka Z. Obrazki z życia i prawdy, 2 tomy, 1881 
JsakT Bej. Za 1 boży, obraz z życia tureckiego 1
S a «  W Nainowsze tajemnice Paryża 2 tumy 1831 
Schmidt Oskar. 0  zwierzętach, przetłumaczył dr. J. Kruszyński 

* 45 rycinami 1182 .
Schwarta OL Z Praca usziacł etuia 1882 
Sewer- Walka o byt, 2 tomy lc83

— Szkice z Anglii r 3 częściach, 1863 
Skiba M. Przewodnik hodowl oydłu -ogatego, l&aJ
S arzeński Lr. L. Gwiazda Syberji, dramat w 8 aktach, 1881

— Czaple pióro, 1883
— Sen trefniflia, 1888 

Snptński Jozef. Pisma kompletne, 5 tomów
Uprawa esparcetty, lnc iray, seradelli, marchwi, buraków i kar­

tofli przez A. Z. i Z. G., 082 
Uprawa chmielu przez Z. G. 1882 . •
Yerne J. Dom parowy. Podróż po Indjach 2 tomy 1882 
Zamorski B W 50tą rocznicę powstauia 13U /1, a tomy 
Zbrożek P . Powstanie narodu dolskiego 1830/ 1 
Zieliński. Au* a Orzelska. Powieść na tle historycznem z cza­

sów Aogus a II, 2 tomy 1881
— Z życia poety, 18a*2
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Duszność 
chrypka,

i _ łcata-y. za­
dawnione i w zel,vie cierpienia kana­
łów  oddechowych ustępują po użyciu 
RLMJKK L ł 7 JIlS p  h j  R A .

m \  Ii U G  IFS
nerwowe każdej chwili 
użycin p.erułek 
D-s 10

pigułek
INIKR.

W szel­
kie oier-

   pienia
li ustępują po, 

autluowraAljnyon
i V ■ w —i fT D A sJ AA* U I M u n y  is j. jhu .
W  Paryżu, *» sd fłłw u y w Apteo* paua l s »  i s i f .  ie  ■* H lU M t t

Don i można v s  wezystkloh pówny m ąpieaadL____________

Stosowny podarek na Gwiazdkę 
dla mężczyzn!

Nowy kompas zmiany powietrza
Patent profesora K linkerfus , podaje bez wszel­

kiego obliczenia zmianę powietrza.
Ten instrument jest pierwszyn i jedynym, mnjąoym 
w swym cela tak ze stanów >kt naukowego jakotei 

praktycznegj realną wartość.
3684 1—4 G n s t a i r  N t i f l e r ,

we WIEDNIU, I. Estenbachgai.se 10.

O. T .  W m C K L E B
we Lwowie w  domu Narodnym,

p o le e t t :
Kawę zielona bardzo aromatyczną, w pelnem ziarnie.
Porto cabello Nr, I. 80 ct II. 90 ct. MI. 1 złr. za pół kilo.
Cuba Nr. 0 75 ct.
Jaw ę żółtą dużą silnie aromatyczną Nr. 0  75 ct. I. 80 ct. II. 90 ct.

III l złr
Ja w a  brunatna za pół kilo 1 złr. 13 ct 
Mccca prawdziwa arabska za pół kilo 1 zł. 5 ct.
Perłowa zielona najlepsza za pół kilo 1 zł. 5 ct.

„ i6 łta  bardzo dobra za pół kilo 85 ct 
flerbatę czarną  mocno aromatyczną i dobrze naciągającą, mianowicie:
Congo nr. 0  zł. 1 50, nr. I. zł. 1.75, nr. II zł. 2.25, nr. III. zł. 3 25,

nr, IV. zł. 4 25 za poł kilo.
Souchong nr I. zł. 2.25, nr II. zł 2.75, nr. III zł. 3.25, nr. IV. zł. 2 25.
Pecw nr VI zł. 3 25, nr. VII. zł. 4 25. nr. VIII. 5 25 za pół kilo.
Proch h* badany  własnego wysiewu zł 1 50 /a pół kiło.
lium  nailepszy Jamajka */[ bntelka nr. IV 2.25, nr. III. zł 1 50, nr

II. zł. 1.20, nr. I 1 zł 
Cognac prawdziwy franenski kuracyjny 24 letni zł. 4, 10 letni zł. 2 

2 letni zł. 1.50 za buielkę 
por e prawdziwy angielski */, but. 60 c t , '/, but 40 ct.
Sok malinowy naturalny ct 80 za pól kile.
Porter prawdziwy angielski lepszy niż H ffa piwo słodewe V, bnt. ct, 6". 

'/ butelki 40 ct
Również poleca: wszelkie gatuuki nsjlepszych natnralnych w in

s i o l o w y c l i  I d e s e r o w y c h ,  wszelkie gatunki o w o c ó w  p o ln  
4 n iq # y < 'h  - n g z o n y .u  i ś w i e ż y c h ,  m a r y n a t y ,  d e l i k a t e s y  
I k o r z e n i e  p o  n » j ( i i l g z j f f a  r e n a c h  4135 o- 3

Z a ł o ż i M  f  t c  r o k u

Filia we WIEDNIU
I., Im Hof Nr B.

Nasze likiery są do nabycia w Galmji we 
wszystkich znaczniejszych handlach korzennycu

L. 43069182 
I H .

O g ł o s z e n i e  l i c y t a c j i
na dostawę obuwia.

Celem zabezpieczenia dostawy obuwia dla korpusu miej­
skiej straży og.iowt j > czasie od 1. stycznia 1883 do końca 
grudnia 1885 odbędzie się na dniu 18. gradnia 1882 w po- 
ni dsiałek o godzinie 12. w Ili. Departimencie Magistratu pu­
bliczna licytacja za pomocą ofert p semnych. Wadjnm 80 złr. 

H a g l a t r a t  k r ó l ,  g t o l e c z .  m i a s t a  
w e  Lwowie dnia 1. grudnia 1882,

HJ'11 * " A jt*  V "  Szpryc ijwi-.ne
B I R n £  f tJ B  i  f i l  j  K M  f i  M §k M g  |h  y gi e n i o z n e 

& «  i  Wis f i  B i B 1  I  1 wjpl _«® 1 | | |  niezawodnej
i  fi A m b  n  M  i  f i  8 A ffifi f i  3  8 1 8 1 8  inkntecznośoi zeŁ ‘JLB LJ& JzM , L  m T  8 J  ̂ obi gając-., j"
dynę, które leczy bez żafllnj oh innych lekarstw. Znajduje się we v szystkich apte- 
kaon na kuli ziemskiej': w Paryżu o p J. Ferić autokar .a J 1 ulica Riehelieu, w 
Lwowie «  ap ekach pp. Krzyżanowskiego [obok Brygidek], Miuola -ch« i Z Buc- 
kera; w Krakowi*! n TrauczynskieKO i Redyku; w Czerniowesioh n Golichowshiegn,

HPięć medalów zasługi 1 list pochwalny!!
ioje wyroby NAZuaLomite pa WŁOSY, zniewalająowodsenie i powątecŁue nKnani**, 

mnie i© podania do publieanej wi
F I L I P T O I

J ałcie i;yfkAły omośoi, ie

*}wy.M 1 wypłowiałym po kilknkrotnem niycin przywraca piękny naturalny kolor. PIUFTON, nie farbuje, lecą tylko odmładza włoay, które pod wpływem tego znakomi­tego środka odsyckaja pierwotną barwę. — Cena tiakonn 1 zł. 50 et.
l ^ f  "W h L E N T 1 N  s

naj ilniejgze wypuaanie włoiów w przeciąga dwóck tygodni witreymuĵ  cebalki włoao- we wzmacnia i do wytwarzania î poroetu wło*ów pebadza. Miejsca wyłysiałe nmprze- 
nione pod daiałaniem tego środka pokrywaj/? sit plekaym wlotem. Cały flakon X zł. Pół flakoaa 1 zł. fiO ct.

Jpf/mjgtMgm toaletowe, bygieniczor, kosmetyczne, do golenia brody, 8licer>nowe A r . M w  w w  itp x riźncmi zapachami tak d<» twarzy, jak do sąk od 10 ct. do 1 zł.
S r o i ih l  d o  w y w a b ia n ia  ; .L .m .

da-

i s m
w e  L w o w ie

(pod zarządem Karola Wilda) 
u l i c a  A k a d e m i c k a ,  l i c z b a  3 .

4123 fi—8

MIESZKANIA
z a r a z  d o  n a j ę c i a

w domach pod 1. 10 i T4 
p r * .  m ic y  K r a . l t  k i c h :

Na I. piętrzą 4 pokoje,
na parterze 4 pokoje,
nr parterze 3 j.okoje

ze strychem, kuchnią, spiżarnią piwnicą 
i przedpokojem, 

o d  N o n e g .  r o k u  18143: 
Parterowe mieszkanie o 3 pokojach, 
Mibszkonie na II. piętrze o 4 pokojach, 
kuchnią, spiżarnią, piwnicą i sti/chem. 

Wiadomość u właściciela na 1. ptr. 1. 14.
■ y. JihUii] ■ śju WfrMńiBBfllgfeiMI

»  I  G U E  T  1 X  A
Po długiem doświadczeniu ndało *ie mi wynaleśó wyborny środek do uałyckmiautowego farbowania wło*ow na trwały i piękny kolor czarny lub eiemwyj jeat on zupo<nie nie-•fókodliwy i zaatóiowanio bardzo procty. — Cena 1 złr.
Olejek tanino wy, r " " u j ; ś 50w: s ip“budH wł0*y dflporj- 
Pomada chinowa, 1 “‘p',bi“r‘ wyi,',iat,iu
W itila  atałkiałlra <f° *“*ywania włoaów, zapobińga tworzeniu aię łupieżu, oźy- "" vtltli airUOlŁa* wifc, utrwaia barwę i połyik ty^bie. — Flakon 80 et,

J .  I H I N A T O W I O Z ,
/C36 1—? magister f erma-j i  i chi m ik sądowy.

Nabyć można: we LWOWIE w Fabryce ul. Kopernika 1. 3. 
i Filii w Krakowie Sukiennice 1. 20.

y n d e .i  sroaek pizeciw kaszlowi, eliryp- 
^ c e ,  zaflegmieniu, katarowi itp. n.e 
okaza .iiv dotąd tak praktyczn,dl jak 
'P rządzone z leczniczej DaDEt roś lim ]

( piantago laneeolata

Cukierki piersiowe
ś i b t o r a  M c h m id t  i  S y n ó w  e 
d  k b ^ d lu  fetór z pcwo iu i-wej nieza- 
^oćrej i szylki j skutecznuś i są wielce 

I c«ni -ne w cal,ci> Austi.j V- ęgrzeob. 
Prawdziwe t/lko w aptekach.

6 7a 1 5

Saint-Raphael ze 7nanycłi win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzd-av iąjqce, wzmacniające i toniczn Przyjemne dla żołądka, sta­
nowi niei mylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym ,/ieku. Wybornego smaku, nalezj do rzędu win nąjzba- 
wienniej działającyćn na zdrowie. — Doza zwyćżąjna f kieiiSŁeK po 
Każoem jedzeniu.

Każda butelka tegó wina jest zaopatrzona w stósowną 
etykietę, a korek pokryty kapelą z napisem .

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach P P . Minoluscha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P . Rot tender a i w magazynach win.

E Ł fM irt.: O3 Propr6 du Vinde.St-Raphafcl,£. Yaltnce(Dróme), France 
W hacdla St fnisła^j Marki w© L»owir.

p i a s k o w i e c  nailepszej jakości po 
najtańszych cenach, dostarcza pań­
stwo P u a i o m y t y  koleją do Lwo­
wa, a mianowicie: cokle, bindery, 
podwó|niaki, płytki do brukowania 
dzied ińców i chodników, tudzież 
t w a r d y  k a m i e ń  do szntrowania 
gościńców. Na zamówienie wyrabiają 
się kwadry i płyty aowolnej wielko­
ści do grobowców, balkonów, scho­
dów i t. p. Ewentualnie cały kamie- 
uiołoni Jo w y d z ie r ż a w ie n ia .
; Zamówienia w hotelu Langa we 
Lwowie. i —2

a e i

dla polskiego ęzyka
znhidjł dobre i trwałe zajęcie 
we Wiednia, I. Bez. Bauera- 
markt Nr 11. 3574 3 - 3

i
S z a m p a n

w cenie
dawnego cła 

Jak długo zapjfS 
w ystarczy!!

H. Łatonr & Co. 5pernay
(Carte blanche)

6 flaszek zł. 18 a. w , 12 flaszek zł. B3 a w., 56 flanek zł. 150 a. w. 
z opłatą cła wtai z opakowaniom z głównego urzędu cłowego we Wiednia

Pb & J, Simon-Sieghtz.
W ein h an d lu o g  iło fliefw ranten  

w e  W i e d n i n ,  I. R e n n g a s s e  6.

Przenośne

motory paro rt
z przyrządem do opalania(Votwarmer) najnow­

szej konBtrnkoji buduje fabryka maszyn

F. X. KOMAREK,
we Wiedniu, Haugeibrunngasse 16.

Pa-owiiha centralne, powietrzne, parowe, wodne 
i kombinowane, palowiska miejioowe Za pomocą 
pieca wentylacyjnego, urządzenia do oDsaizenia. 

Cenniki i k jztorysy gratis.

|  Galie. Bank kredytowy
wydaje od 10. listopada 18b2 począwszy

4°|o a s y g n a l  y  k a s o  W O z 30-dniowem wypowiedzeniem, ^ 

4 ' I A  a s y  g n a t y  k a s o w e  z 60-dmowem wypowiedzeniem, £
1 1 = ......   = a = = f =  =  — - — " "     ■■   ™

zaś wszystkie dotychczas w obiegu bgdące

41 a g y g n a ty  b a s o w e
z 30 dniowym term’nem mogą być b e z  poprze lnie go wypowiedzenia zamienione na 
4 l |g proc. z 60-dn;owym terminem i w tym celu należy takowe do wymiany kasie Ifi

galicyjskiego Banku kredytowego we Lwowie
ul. Jagiellońska 1. 3. przedłożyć.

Woda i Pudrj do zębów
D r. F I E E B E

z fakultetu nedycznego w Paryżu 
8 ,  n a  p la c u  O p e r y  n> P a r y ż a .

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI FIERRE 
na wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana środkom 

toaletowym do zębów g^.s ai—24

Przedruk nie będzie opłacony.
D y r e k c j a .

P ro m e s y
==s~" na ciągnienie dnia 15. grudnia!

W P C rS prflU i *h lo s / S  ^ ałe 3zt' P°ł6wki P ° z) 17B 1 Btempel. I ^ I S B .1 U  1U H O *   ̂ G l ma % , id a 120 C“J zł.
•9prct. losy listów zastawny ch

tylko L zł itrmpel.
Na .ażde 3 promesy dodaj ' gratis jeden los na loterję wystawy

JłÓWDtryjesteńskiOj. GłówDa ,  grane 50.000 zł. 
3609 i —2 W e c b i l e r g e a c h a f t  d e r  A d m i n i s t r a l l o u  d e n

w * . d . a  K  K  C  I I  H “W ollseile lO i 15 W ollzelle 10 I 15.

Wydawoy i właściciele J. Dobrzański i K. Gromaa. Odpowiedzialnyredaktor Jan Dobrzański. Z drukarń' „Gazety Narodowej.**


